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Wśród powolnego biegu spraw europej­
skiej polityki zagranicznej, dokonywa się 
przecież we wzajemnym stosunku mocarstw 
zmiana nie tyle widoczna na zewnątrz, ile 
dająca się odczuć w tonie ogólnego na­
stroju, w* drobnych szczegółach pozornie 
zaledwie zasługujących na uwagę, w pogło­
skach chociażby opartych na fantazyi, ale 
zaczerpniętych z zakresu prawdopodobień­
stwa. Od czasu ostatniego expose lir. Kal- 
noky’e g o , które tak niespodziewanie ogło­
siło nieznane i nieprzeczuwane dotychczas 
zbliżenie austryacko-rosyjskie, aż do osta­
tniej plotki ks. Bismarcka o traktacie ro- 
syjsko-włoskim, barwa trochę leniwej po­
lityki stała się jeszcze bledszą może, ale 
zaszło w niej równocześnie pod niejednym 
względem przekształcenie, w każdym razie 
mało groźne, ale nieraz dość rzeczywiste 
Dalecy jesteśmy od tego, żeby przypusz­
czać możliwość jakichkolwiek zasadniczych 
zmian, mogących wpłynąć na tok współ­
czesnej historyi; trójprzymierze, pomimo 
wszystkiego, coby o niem mówiła i myślała 
redakcya Ilam b. N achrichten , stoi tak, jak 
dawniej na straży europejskiego pokoju so­
lidarnie i stale. Charakter jednak sojuszu 
obronnego nadaje trójprzymierzu z natury 
rzeczy znaczną swobodę w oznaczaniu do­
wolnego kierunku dla biegu polityki zagra­
nicznej każdego z poszczególnych państw 
i dlatego to może dzieje s ię , że w wido­
kach i w interesie pokoju, który jest trój- 
przymierza najwyższym celem, niejednokro 
tnie usuwa się dawne uprzedzenia i nic 
chęci i p od ajecie  rękę do porozumienia 
zgody nawet tym, z którymi dawniej to 
porozumienie nie wydawało się prawdopo 
bnem.

Pomijając już okoliczność, że porozumie 
nie takie nieugruntowane ani na wspólno 
ści interesów, ąni na jednolitości dążeń 
jest zazwyczaj jednoznaczne z chwilowem 
osłabieniem istniejącego dotychczas napię 
cia, nie może ulegać wątpliwości, iż nie 
zaszedł w dziejach ostatnich czasów żaden 
fakt, któryby usprawiedliwiał jakiekolwie 
przeobrażenie się konstelacyi międzynaro 
dowej. Z zaostrzenia się stosunków angiel 
sko-francuskich i z wojny cłowej pomiędzy 
Niemcami a R osyą, dałoby się raczej wy­
ciągnąć wniosek, że pod wielu względami 
zaszło utwierdzenie kierunków, krzyżują­
cych się nawzajem. Jakkolwiek bowiem 
polityka handlowa nie ma bezpośredniego 
związku ze stosunkami dyplomatycznemi 
mocarstw, nie da się zaprzeczyć, że wpły­
wać musi pośrednio na osłabienie serdecz­
ności, jeżeli ona w ogóle istniała. I w tem,

ma słuszność książę Bismarck twierdząc, 
że niezałatwiony zatarg cłowy usuwa, a przy­
najmniej odwleka na czas dłuższy zbliże­
nie się rosyjsko-niemieckie, tak dla byłego 
tanclerza cenne, choćby przez to, iż nie­
możliwość jego dostarcza mu niewyczerpa­
nego materyału do zrzędnej krytyki postę- 
łowania Swoich następców i do ulubionych 
ataków na Anglię i Austryę. Nie w troj- 
łrzymierzu zatem leży zrodło tych niezna­
cznych zmian, które dadzą się zaobserwo­
wać w szerokiej dziedzinie europejskiej po- 
ityki.

Bajka o tajnym traktacie włosko-rosyj- 
skim, puszczona dla lnimbugu z łamów H am ­
burger Nachrichten , powtórzona z posłu­
szeństwa przez Munch. Allg. Ztg, zbyt jest 
skomponowana naiwnie, żeby można było 
z nią polemizować poważnie, tak jak to 
czynią dzienniki wiedeńskie. Nie trzeba ar­
gumentów dowodzących szeroko, że les bons 
f'fices Rosyi względem Włoch, nie mia- 
yby drugorzędnej nawet wartości, a nara­

żałyby tylko "tak cenione i rozumiane we 
Włoszech stosunki z W ielką Brytanią. —  
Wewnętrzna sytuacya królestwa włoskiego 
atwo tłómaczy tendencyę, ożywiającą wło­

ski urząd spraw zagranicznych, a dążącą 
do tego, aby utrzymać jak najlepsze sto­
sunki ze wszystkiemi mocarstwami Europy; 
ręka wyciągnięta przyjaźnie nawet ku Fran- 
cyi najwymowniej świadczy, że pokojowość 
usposobienia rozciąga się na wszystkie stro­
ny i jest podyktowana koniecznością. D o­
bre stosunki z Rosyą stały się dla Włoch 
tem naturalniejsze, odkąd z ust lir. Kalno- 
kyego padły słowa, pozwalające przypusz­
czać, że, dzięki zmianie usposobienia rządu 
rosyjskiego, wytworzył się pewien modus 
vivendi pomiędzy cesarstwem rosyjskiem a 
monarchią austryacko-węgierską, polegający 
na tymczasowem utrzymaniu istniejącego 
stanu rzeczy na półwyspie bałkańskim. Po 
za trój przymierzem więc szukać trzeba przy 
czyn, dla których sytuacya polityczna dziś 
w nieco odmiennem niż przedtem przedsta 
wia się świetle,

Pierwszą z nich jest przedewszystkiem

wdopodobnie odegrał w tem także pewną 
rolę; ale głównie zdaje się być rzeczą nie­
wątpliwą, że na razie przynajmniej wzięło 
górę w Petersburgu stronnictwo pokojowe, 
niewidzące ani korzyści, ani zaszczytu w re- 
niblikańskim związku. Równocześnie za­
wiodły pewne nadzieje czy oczekiwania, po- 
oźone w polityce zagranicznej p. Gladsto- 

na; spodziewano się po niej odsunięcia się 
od trójprzymierza,, zneutralizowania jeszcze 
większego wielkobrytańskich interesów i 
ustępstw w polityce kolonialnej na rzecz 
rorzyści francuskich lub rosyjskich. Tak 
się nie stało; poza Gladstonem, zajętym 
wyłącznie sprawą autonomii irlandzkiej, stoi 
ord Rosebery i pielęgnuje starannie naj- 
epsze tradycye panujące w Foreign office. 

Drobny kontlkt syamski mógł bardzo łatwo 
wytworzyć sytuacyę, którąby się oburzał 
zapewne ks. Bismarck, ale z którejby się 
cieszono niewątpliwie w Rzymie. Okazałoby 
się wtedy, że były kanclerz, odcięty zupeł­
nie od bieżących spraw świata, pod pozo- 
em dobrych informacyj puszcza w świat 

nieprawdopodobne dziennikarskie kaczki, 
ak drugorzędny reporter francuski.

Artykuł ten przyznaje równe prawo w szystkim  | innej ław ie, w  razie, gdy uwolniony w ich prze

bardzo powolny, ale coraz widoczniejszy 
zanik rosyjsko-francuskiej entente. Od kron- 
sztadzkich zapałów do procesu Nortona 
który wykazał w każdym razie, że istnieje 
we Erancyi stronnictwo, pracujące nad oba 
leniem przyjaźni z R osyą, upłynął duży 
kawał czasu i wywarł bardzo otrzeźwiający 
wpływ na petersburskie sfery rządowe. Po 
byt p. Giersa we Francyi i przyjrzenie się 
zbliska temu rządowi bez znaczenia i siły 
temu społeczeństwu burzliwemu i zmienne­
mu, temu państwu rozluźnionemu w swoje, 
organizacyi od głow y aż do podstaw, pra

Przegląd - polityczny.
Czesko-niem iecka w alka o „równouprawnienie 

narodowości" w zbogaciła  s ię  o jeden jeszcze ep i­
zod; na porządek dzienny sporów w szedł św ieży, 
formalny powód do a g ita c y i, roznam iętnienia i 
przesadnej polem iki m iędzy m łodoczeskiem i dzien­
nikami a organami w iedeńsk iego liberalizmu. Na 
wczorajszem posiedzeniu pragskiej rady m iejskiej 
odczytał referent, Dr Szwab rozporządzenie na­
m iestnictw a, wstrzym ujące uchwałę o w yłącznie  
czeskich napisach na tablicach z nazwami ulic, 
W edług nadesłanego namiestnictwu protokółu 
mówi rozporządzenie —  postanowiła pragska rada 
m iejska zastąpić dw ujęzykow e napisy ua ulicach 
jednojęzykow em i czeskiem i tablicami. N am iestni­
ctwo znosi tę uchwałę rady miejskiej o ty le , o ile 
nią objętą jest zam iana dwujęzykowych napisów  
i orzeka, że zmiana tablic ma być natychm iast 
wstrzym aną, oraz że rów nocześnie z wejściem  
w moc prawną tego rozporządzenia, ulice na pod 
staw ie uchwały rady m iejskiej nazwane po czesku  
otrzymać m ają, jak przedtem , nazw y w dwóch 
język ach , czeskim  i niemieckim. Wobec tej oko 
liczności —> podnosi dalej n am iestn ik , uzasadnia  
jąc rozporządzenie —  że Praga jest stolicą kraju 
zam ieszkałego przez dwa szczepy oraz że w mie 
ście tem szczep niem iecki nie stanowi nieznacznej 
m niejszości, odpowiada to potrzebom życia publi­
cznego, aby istniały nazwy ulic w obu krajowych  
językach. Stan ten rzeczy, zgodny z potrzebami 
obu szczepów, trwał w najstarszych dzielnicach  
stołecznego miasta Pragi przez lat w ie le , aż do 
chwili, k iedy zniesionym  został uchwałą rady m iej­
skiej. Ponieważ, powtarzamy, stan ten rzeczy jest  
potrzebą publicznego życia, przeto uchwala niniej 
sza jest naruszeniem równoprawnienia obu szcze  

obu w kraju używanych języków , w myśl

w kraju używanym  językom  w  szk o le , urzędzie 
i puhlicznem życiu także w zakresie samodzielnej 
łom petencyi zarządu gm innego. —  Rozporządze­
nie nam iestnictwa w yw ołało długą i hałaśliw ą  
dyskusyę. Mlodoczech Czernohorsky w ystępował 
w gw ałtownych słowach przeciw  motywom rozpo­
rządzenia i powoływaniu się  na ten sam artykuł 
X IX , „na który państwo wobec czeskiego ludu 
tak m ało zwraca uwagi". W k oń cu , na wniosek  
referenta uchw aliła rada polecić sekcyi prawnej 
w ypracow anie rekursu do m inisterstwa i przedło­
żenie tegoż radzie m iejskiej na najbliższem posie 
dzeniu.

W okrągłej sali w spaniałego, n iegdyś „zw iązko­
w ego pałacu we Frankfurcie, rozpoczęły się  w czo­
raj obrady w szystk ich  niem ieckich ministrów skar­
bów. Głównym przedmiotem konfereticyi są refor­
my podatkowe, ściślejsze oznaczenie finansowego  
stosunku rzeszy do państw pojedynczych , dalej 
rw estya pokrycia w ydatków  nowej ustaw y woj 
skowej i am ortyzacyi długu państw owego. W  pier­
wszym  dniu otwarcia, toczyły  się  rozprawy od g.
1 do 5 po południu. Mimo uchwalonej tajności, 
frankfurckie dzienniki m iejscow e, a po części i 
berlińskie podają już dzisiaj b liższe szczegóły  o 
treści dyskusyi i przedłożonych projektów. Między 
iunemi donosi F ran kfu rt. Z t g ,  że urząd skarbu 
rzeszy przedstawił opatrzony cyfrowemi niaterya- 
łami projekt ogólnej reformy administracyi finan 
sów , który będzie stanow ił główną podstawę kry­
tyki i uchwał konferencyi. Jednom yślnie niemal 
wyrażono życzen ie , aby ustrój skarbowy rzeszy  
oprzeć na podstaw ie odpowiedzialności poszczegól­
nych państw zw iązk ow ych , gdyż stan obecny 
jest nadal do utrzywania niem ożliw y. Przy refor 
mie podatków wzorem i punktem w yjścia ma być 
pruski ustrój podatkow y, uznany za wzorowy. 
Rozstrzygnięcie k w esty i, czy reforma podatków  
ma być rozciągnięta na oznaczenie stosunku m ię­
dzy pośrednim a bezpośredniem opodatkowaniem , 
nie da się  —  zdaniem  członków konferencyi — 
na razie jeszcze urzeczywistnić. W szystkie dzień  
niki zgodnie podają nadto wiadom ość, że oczeki 
w any i zapowiadany od tak dawna memorya 
ministra Miquela dotychczas nie został wniesiony, 
oraz stw ierdzają z całą stanow czością powszechnie 
panującą opinię, że wobec zgodności, niemal jedno  
m yślności zapatrywań członków konferencyi, obra 
dy w ciągu kilku dni będą do końca doprowa­
dzone.

Rosyjska kom isya m inisterstwa wojny obraduje 
obecnie pod przewodnictwem  jenerała W eliczko  
nad rusyfikacyjnym  projektem „reorganizacyi" 
w ojskow ego ustroju Finiandyi. Ludność finlandzka 
posiada dotychczas znaczne przyw ileje: służba 
w armii trwa tylko pięć lat; armia finlandzka 
obowiązana jest w pierwszej linii przedew szyst­
kiem do obrony własnych granic, a nadto ofice­
rowie i podoficerowie muszą w yjść z szeregów  
obywateli finlandzkich. N ie można wątpić, że w y­
nik obrad „komisyi" pozbawi z całą bezw zglę­
dnością F in landyę narodowych sw obód , tak nie­
zgodnych z m isyą i ideą caratu. Rusyfikacyjne 
dzienniki dziś już w ołają z przesadą, „że w gra­
nicach państwa nie może istnieć armia sam odziel­
na, z obcych złożona żywiołów." —  Z pośród li­
cznych projektów ustawodawczych, przedkłada­
nych corocznie radzie stanu, jednym  z w ażniej­
szych jest w niosek ograniczenia, a w łaściw ie zu­
pełnego zniesienia instytucyi sądów przysięgłych. 
W edług przygotowanego zarysu ustaw y, sędziom  
przysługiw ać będzie prawo nieuw zględnienia wer-

konaniu, winnym  jest zarzuconej mu zbrodni. —  
Mimo znanych niedostatków sądów przysięgłych, 
rzeczą jest jawną, że tego rodzaju reforma, do­
zw alająca sędziom  zm ienić dowolnie i kilkakro  
tnie ła w ę , równa się  zupełnej zagładzie jednej 
z tak rzadkich w R osy i, w każdym  razie huma­
nitarnej instytucyi. W w olnom yślnych kołach ro­
syjskich uważany jest ten w niosek za jaskraw y  
objaw despotycznej reakcyi podczas rządów Ale­
xan d ra  III. —  Charakterystycznym  jest ukaz, w yda­
ny w ostatnich dniach przez rosyjskie minister­
stwo ośw iaty. Rozporządzenie to zakazuje studen­
tom dłużej niż rok po ukończeniu studyów, uczę­
szczać na uniwersytet. Celem ukazu jest usunię­
cie tak zwanych „żelaznych" studentów, głów nych  
agitatorów i propagatorów nihilistycznego ruchu.

Orędzie prezydenta Cleveianda znane jest d o ­
tychczas jedynie z telegraficznego streszczenia  
dzienników angielskich. Główny ustęp brzmi: 
Niepokojące finansowe polożen:e kraju, m im ) n aj­
bogatszych zbiorów i innych pom yślnych o k o ­
liczności, jest wynikiem  bilu Shermana. Ustawa  
ta zm uszała skarb państwa do bezpożylecznego  
zakupna srebra, za które trzeba było płacić zło­
tem. Do duia 15 lipca leżało w kasie 147 milionów  
dolarów srebra, a równocześn e złoto odpływ ało  
z kraju. Mimo łatw ości ś rodków zaradczych, znika  
zaufanie publiczności, kapitał się  rozprasza i grozi 
panika, gdy tymczasem  nie spełnia się  nawet na­
dzieja podniesienia się cen srebra. Lud am ery­
kański ma prawo dom agać się  zd iow ego ustroju 
monetarnego i pieniądza, który uznany jest, jako  
taki, na wszystkich rynkach św iata. Rząd nie  
może w eksperym entach, które z praktyką w szyst- 
kica innych państw stoją w sprzeczności, pogrze­
bać dobrobyt kraju. Przedsiębiorca i kapitalista  
może i jest w stanie bronić się  w tych czasach  
przed stratą, pierwszym  atol', któreg > trafia pod- 
wartościowa waluta, jest robotnik, który w pocie 
czoła zdobywa kaw ałek chleba. Ten cierpi naj­
w ięcej, przedew szystkiem  wskutek jednostronnej 
polityki finansowej. Reformy taryfowe są  wprawdzie 
ważne, lecz m ogą jeszcze czekać w porównaniu 
z finansowem położeniem kraju, stworzonem  przez 
ustawę Shermana. Polecam zatem szybkie uchy­
lenie te g )  bilu, oraz uchwalenie projektów, które 
w ykażą, że rząd zam ierza sw oje pieniężne zobo­
wiązania w ypełnić za pomocą pieniądza, uznane­
go przez cały św iat cyw ilizow any. —  Manifest ten  
przyjęła oczyw iście przeważna część londyńskiej 
i w iedeńskiej liberalno - kapitalistycznej prasy  
z łatwo zrozumiał' m entuzyazm em , jako „prze­
dziwne rozproszenie bim etalistycznych marzeń." Tak  
pisze D a ily  N ew s, a za niemi N eue f r e ie  Presse. 
W edług ostatnich wiadom ości z W aszyngtonu na 
najbliższem posiedzeniu kongresu postawić ma 
Bland, przywódca partyi „srebrnej" w Izbie de­
putowanych, wniosek uchylenia przymusu zak u ­
pna srebra, proponując natom iast zaprowadzenie  
wolnego bicia srebra w edług relacyi 1 6 :1 .  Inni 
chcą relacyi w yższej, a nawet 2 5 : 1 .  O dwołanie 
bilu Shermana zdaje się  być w  Izbie deputow a­
nych zapewnionem  i dopiero w  senacie napotkać 
może na siln iejszą opozycyę. Już dziś obliczają  
dzienniki am erykańskie, że przeciwnicy srebra 
mają 6 g łosów  w ięk szości; w senacie szesnastu  
przedstaw icieli stanów „srebrnych" w ytęży w szyst­
kie siły, aby przeprowadzić kompromis, a przy­
najmniej przedłużyć obrady. Korespondent D a ily  
N ew s  donosi, że zn iesienie bilu Shermana nastąpi 
z całą stanow czością w  ciągu m iesiąca.

pów i „ — ..  , „  „  „ .
artykułu X IX  ustaw zasadniczych państwa. —  dyktu sędziów  przysięgłych i przekazania sprawy

Rodzina Montecaldich.
(D okończenie).

Giaeom o, którego na początku opowieści pozna- 
liśm y jako pełnego nadziei m łodzieniaszka, ou 
czasu śm ierci pani Ireny w yrósł był na tęgiego  
i przystojnego m łodzieńca, charakter jego  nie 
zm ężniał jednak z la tam i, a postępowanie pozo­
staw ia ło  niejedno do życzenia. W rażliwe i chwiejne 
je g o  usposobienie potrzebowało koniecznie pod­
pory. Znajdował ją  dawniej w nieograniczonem  
przywiązaniu do c io tk i, która umiała trzymać go  
W karbach sw oją pow agą i silą  woli. Gdy jej nie 
sta ło , n ieokiełznana natura chłopca w zięła  górę, 
tem bardziej, że sam e jego zalety, jak  p iękna po­
w ierzchow ność i nadzwyczaj dobre serce , mno­
ży ły  na jeg o  drodze pokusy i n iebezpieczeństwa. 
Jeszcze w pierwszych czasach , okropnie przybity  
stratą c io tk i, którą u b óstw ia ł, skrupulatnie trzy­
m ał się  jej rad i w skazów ek. W  Chyrowie zdał 
był maturę z odznaczeniem  i —  zaw sze przez po­
szanow anie woli zmarłej —  przyjął był wybra­
nego przez księdza rektora na dwa lata mentora 
czy li raczej tow arzysza; z nim udał się na uni­
w ersytet do Bonn. Lecz zaledw ie rok m inął, już  
s ię  z nim rozstał, przestał chodzić na w ykłady i 
rozpoczął życie h u laszcze, do którego w miastach  
uniwersyteckich sposobności m e brak. N ie brakło 
i tak ich , którzy go umiejętnie w yzysk iw ali; ro­
czna renta 7000 złr., w ypłacana mu do pełnole- 
in ości z w oli nieboszczki pani Montecaldi okazała  
s ię  niebawem  niew ystarczającą, zaczem  poszło 
irohienie długów i unikanie dobrych towarzystw .

Mało o syna dbający pan Francesco Lesare także 
odumarł go wkrótce po ciotce; pozostała tylko  
m atk a , osoba słabego charakteru, niedorzecznie 
pobłażliw a dla jed yn ak a , a nadto chorowita. N ie  
dziw  że m łody cz ło w iek , m ający w szelk ie w a ­
runki aby rodzina i kraj doczekały się z n iego  
pociechy, zaczął nadużywać zbyt rychłej wolności, 
zaczął bujać i brykać, jak  wypuszczony ze stajni
szlachetnej krwi rumak.

Tem się tłum aczy tajem niczy w yjazd G iacoipa 
t  K rakow a, w yjazd , z którego sobie dw ie młode 
p a n ie n k i  dobrze sprawy zdać nie m ogły, ale który

przenikliwe serduszka dziew częce napełniał jakąś  
niewytłum aczoną obawą i zlowrogiem i przeczucia  
mi. Krótki bowiem pobyt Giacoma wśród kuzynek  
nie przeminął całkiem  bez śladu. Powrót po kilku  
latach niew idzenia tego towarzyszą Jat dziecinnych  
odśw ieżył w szystk ie dawne w spom nienia; op ie­
kunka ich pani Irena nieraz nie umiała n iegdyś  
przed niem i ukryć gorącego pragnienia, aby w ę­
zeł m ałżeński m ógł kiedyś połączyć dwie ga łęzie  
rodziny Montecaldich. Kiedy się  po raz ostatni 
widziano na pogrzebie ciotki, panienki były za le ­
dwie podlotkam i, Giaćomo jeszcze stu en em. 
Teraz po raz pierwszy stanę!' naprzeciw s ie b ie : 
one jako panny na w ydan iu , bywające w sw iecie  
i otoczone w ielb icielam i, on jako dorosły m łodzie­
n iec, bogato uposażony od natury i podobający  
sie  kobietom. Zdawało się  n aw et, że pa jednę 
z dwóch sióstr patrzał on nie kuzyna tylko okiem, 
a w spojrzeniach tych było coś z włoskiej krwi 
M ontecaldich, która odzyw ała się  w usposobie­
niach wszystkich trzech tej rodziny odrośli. Jesz 
cze kiedy byli d ziećm i, pani Irena, którą tak 
młode dusze znać i rozumieć um iała, m awiała  
nieraz: G iacom o, to płom ień; G iovanella iskra, 
a Marinita promień ciep łego, dobroczynnego słońca.

VIII.
Serdecznie, iśc ie po m acierzyńsku, uściskaw szy  

wchodzącą do m ównicy pannę Marinitę Monte­
caldi, matka przełożona lw ow skiego  klasztoru du 
Sacre Coeur, rzekła odrazu:

  Już list twój w czorajszy zapow iadał, że
m asz jakąś ciężką na sercu troskę, dziecko dro­
gie. W idzę teraz, że chyba jeszcze jest cięższa, 
niż się  tego spodziewałam . Bardzoś mi od pół roku 
zm izerniała!

U całow aw szy w r§k§ sędziw ą zak on nicę, M an  
nita odpow iedzieć ch cia ła , aje czując, że każde 
słowo z piersi jedynie łkaniem  jej się  w yrw ie, 
milczała.

—  N ie spiesz s ię , M annito. D la ciebie zaw sze  
mi czasu stanie. Uspokój s ię ;  potem mi zwolna  
op ow iesz , co ci tak srogo dolega. Pam iętaj, ze 
masz do czynienia z „Matką", która w as oboje 
od m aleńkiego w ych ow ała ; z k ob ie tą , mającą nie­
małe doświadczenie i św iata i ludzi. Musisz bo­
wiem w ied zieć , że dziesięć lat w wirze świata  
przeżyłam , &anim oblokłam sukienkę zakonną; że

prócz doświadczenia masz jeszcze na twoje usługi 
serdeczne moje przywiązanie. Alboż to ja  się  mało 
nasłuchałam od zakonnic: Oho! Marinita Monte­
ca ld i, to Matki Przełożonej faworytka!

W szystko to w ypow iedziane było zwolna, ła g o ­
dnym głosem , w intencyi ukojenia dawnej w ycho­
wanki. Po chwili Marinita uczuła się  już też o tyle  
na s iła ch , że p r z y s tą p ić  m ogła do sprawy, która 
ją  do Lw ow a przywnodla.

—  Już s ię  kochana Matka z listu m ego dow ie­
działa, że się  rzecz rozchodzi o m ego kuzyna G ia­
como Montecaldi.

—  Ulubieńca pani Ireny?
—  Oh! ta k , „ulubieńca!" prawdziwie był on 

źrenicą jej oka, i właśnie dlatego, że ona go tak 
kochała, uratować go muszę.

— A jakiegoż rodzaju grozi mu n iebezpieczeń­
stwo ?

—  T ego ja  dokładnie nie w iem ; ale oto, co pod 
sekretem  pisze do mnie pan Czerski, administrator 
O kszańskiego majątku, człow iek przez ciocię wyso  
ko ceniony i w którym zupełne pokładała zaufanie.

—  Przeczytaj mi lisi, M arinito; nie mam oku­
larów przy sobie.

„Łaskawa, dobra P an ien k o!
Przez pam ięć aa  naszą n ieodżałow aną, św iętą  

N ieboszczkę, zaklinam P anien kę, aby w szelkiem i 
sposobami starała się nakłonić Pana Giacomo do 
powtórnego przybycia do Łabędzina. W racając 
ztamtąd przeszłym  razem, m ówił przedem ną: „Ten 
Łabędziu, to istny R aj!“ N ie będzie zatem Pa  
nience trudno zwabić go tam. Jeśli sobie pozwą  
lam, jako stary sługa pani Ireny Montecaldi, tak 
szczerze do Panienki pisać, to czynię to, by ura­
tować Pana Giacomo od popełnienia szaleństwa, 
m ogącego mu całą przyszłość zwichnąć. Gdyby 
Bóg w m iłosierdziu swem  moich modłów w ysłu  
chać raczył, to w iem , jakby się  los Pana Giacomo 
ułożył. Może Panienka i zgadnie, co cjicę pyzez 
to powiedzieć. Terąz tylkq powtórzyć m ogę; R a- 
t u i c i e  g o !  Rączki Panienki całuję uniżenie.

Juliusz Czerski.1,1
Nieco drżącym głosem  list ten przeczytawszy, 

Marinita, w oczy patrząc Przełożonej, czekała z bi- 
jącem  sercem, co w yrzeknie. A le zakonnica mil 
czała i dopiero po chwili nam ysłu spytała:

—  Czy z w aszym  opiekunem nigdyś o tej spra­
w ie nie m ów iła?

— N ie, Matko, nigdy.
—  D laczego?  czy  nie masz do n iego zaufania?
—  I owszem , zupełne, gdy chodzi o m oją sio­

strę lub o mnie. W zględem  m ego kuzyna okazuje 
on pewną twardą b ezw zględ ność, która mi usta 
zamyka.

—  Czy się  dom yślasz, dlaczego pan W ierusz 
taki jest dla pana M ontecaldi?

—  Może i domyślam. Przeszłej zimy, w  czasie  
naszego pobytu w  Krakowie, Giacomo przyjechał 
na kilka dni i został kilka tygodni. Pan Wierusz 
był dla n iego uprzejmy i przyjacielski. Aż tu 
dnia jed n e g o , kiedyśm y ze śniadaniem  na m e­
go kuzyna czekali, ośw iadczył nam pan W ie­
rusz, że tego sam ego dnia o piątej zrana, bez 
zapowiedzenia, bez pożegnania, Giacomo nagle 
Kraków opuścił. Czy pan W ierusz w iedział po­
wód tak n agłego wyjazdu, tego powiedzieć nie 
umiem, ale od dnia tego cala jego  przychylność 
dla Giacoma gdzieś się  podziała.

—  W idziałyście w aszego kuzyna od tego czasu ?
•—- B ył w Łabędzinie w  ciągu lata i przeszło

dwa tygodnie u nas bawił.
—  No i cóż? jakież było jeg o  usposobienie? —  

pytanie to zadając zakonnica, czegoś szukać za­
częła  w kieszeni, udając, że nie w idzi w zrastają­
cego wzruszenia Marinity. N ie doczekaw szy się 
odpowiedzi, mówiła d a le j:

—  Może wiesz, dziecko drogie, że najgorętszem  
życzeniem  pani Ireny było, aby się  w asz kuzyn 
z jedną z was ożenił. Czy nie zm iarkowałaś n i­
gdy , aby miał chęć życzeniu  ciotki zadość 
uczynić ?

—  Zdaje mi się  — zaledwo dosłyszalnym  g ło ­
sem odrzekła Marinita —  że mu się  G ioyanella  
bardzo podoba.

—  A on jej ?
— 4  komążhy się Giaeomo nie podobał! — 

wyrwało się  z pod sam ego serca dziewczynie.
—  Ale czy m yślisz, że go Giovanella kocha?
—  Nie wiem , Matko, nie wi e m. . .  Może i kocha. 

Jak ptaszyna w zbyt ciasnej klatce, tak się serce 
Marinity w łonie jej tłukło.

Dokładnie już teraz w iedząc, czego się  trzy­
mać, po krótkim namyśle, Przełożona, w ziąw szy  
w dłoń swą ręce Marinity, zimne, jak  lód, ser 
decznym  rzekła g ło se m :

—  Żądałaś rady, dziecko d rogie; daję ci ją

taką, jaką, sądzę, żeby ci ją  była twoja ciotka  
dała. Ożenienie się  z jedną z was prawdopodo­
bnie uratowałoby całą przyszłość tw ego kuzyna: 
doczesną, a może i w ieczną przyszłość. Tw oje  
serce, w którem nieraz już przyszło mi odczuć, 
jakby echo szlachetnego serca pani Ireny, powie 
ci najlepiej, co ci robić wypada.

D la Ma inity odpowiedź ta była ostatecznem  
podpisaniem „dekretu." Gorące łzy  strumieniem  
sp ływ ały  po jej twarzy. G łęboko wzruszona za­
konnica w milczeniu przytuliła ją do siebie, czu ­
jąc, że każdy, choćby najserdeczniejszy wyraz, 
tylko urazićby m ógł to zbolałe serce. U słyszaw szy  
znany jej od lat tylu dzw onek, w zyw ający do 
m< dlitwy, Marinita z m iejsca powstała i ucało­
wała ręce Matki Przełożonej.

—  W iem już terjz, co mi czynić wypada — 
smutnym, ale stanowczym  rzekła głosem . — W y ­
pełnię co do joty  obietnicę, zrobioną cioci.

-  Jaką obietnicę?
-  Że nad szczęściem  Giacoma czuwać będę, 

choćby kosztem  w łasnego szczęścia.
To powiedziaw szy, raz jeszcze serdecznie p 'zez  

zakonnice uściskana, Marinita Montecaldi opuściła  
mównicę klasztorną. Nazajutrz wieczorem  była  
z powrotem w  domu.

IX.
W Ł abędzinie, przyjęto Marinitę radosną w ie­

ścią, że pan Giaeomo przyjechał niespodzianie 
przed godziną. D la niej była „radość" ta jakby  
odgłosem  dzwonu 2 a k on ających ; skonać m iały  
bowiem ostatnie, najdroższe, gorącego jej serca  
marzenia.

Po raz pierwszy w życiu, na k ilk a  dni z siostrą  
rozłączona, Giovanella nie m ogła się  powrotem  
jej dość nacieszyć; ale Marinita —  tą sam ą zaw sze  
ścigana m yślą —  m alujące s ię  na twarzy siostry  
w spom nienia innem u przypisyw ała powodowi.

— Musisz być podróżą zn u żon a , carin a  —  
rzekła G iovanella dziwnym  wyrazem  oczów Ma­
rinity u derzon a; —  nie dobrze mi w yglądasz.

—  To, u niej zw yk ły  manewr kokieteryi —- do­
rzucił w esoło  Giaeomo. —  W ie, że bladem łieem  
i podbitemi oczami zw iększa  w  sobie jeszcze, tę 
naszą w łoską m orbidezzę, której i tak ma w so­
bie —  ku pokuszeniu bliźniego —  zbyt spory  
zapas.
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W iec secesyonistów .
Poznań 9 sierpnia.

Wczoraj o godzinie 8 wieczorem odbył się na 
sali Keiupfa wiec, nazwany „ludowym11 i „kato- 
licko-polskim," a zwołany przez pp. Ofierskiego, 
Siemianowskiego, Zabłockiego i innych zwolen­
ników stronnictwa „orędownikowego" i „postępo­
wego." Z inteligencyi i duchowieństwa nikt nie 
przybył na zebranie, ponieważ secesyoniści zwo­
łali swój „wiec" bez porozumienia się z nimi, 
samodzielnie, jakoby stanowili cały naród polski 
Był on też w istocie tylko zebraniem zwolenni 
ków Orędownika i Postępu, tych obydwu pism 
opozycyjnych, które rozbijanie solidarności naro­
dowej podniosły jawnie do godności programu 
politycznego.

Wiec zagaił dentysta-technik p. Kaniasty, pro­
ponując na przewodniczącego p. Franciszka An­
drzejewskiego, który przez aklamacyę na urząd 
ten powołany został i objąwszy przewodnictwo, 
zaprosił trzech z obywateli na ławników. Nastę­
pnie zapytał się p. Ofierski, czy na sali obecne 
jest duchowieństwo, a na zapytanie to odpowie­
działo oczywiście grobowe milczenie, które było 
wymowną krytyką roboty secesyonistów.

Następnie rozpoczął p. Knapowski, redaktor i 
wydawca Postępu swoją mowę o polityce Kola 
polskiego. Najpierw mówił on o świadomości ludu, 
podnosił, że lud ten dawniej zgadzał się na wszyst­
ko, ale teraz posłowie muszą się liczyć z wolą 
jego. Tym panom zaś starej daty, wedle zdania 
p. Knapowskiego, nie może pomieścić się w gło­
wie, aby człowiek od warsztatu mógł zajmować 
się sprawami publicznemi. Dalej, mylą się ci pa 
nowie, jeśli sądzą, że lud nie wie czego chce i 
że tylko wskutek podburzań demagogów domaga 
się swoich praw. Następnie twierdził p. Knapow­
ski, że obecnie niebezpieczeństwo jest większe, 
niżli kiedykolwiek, że posłowie nasi podwajają 
to niebezpieczeństwo, robiąc rachunki o lud bez 
ludu, który żąda, aby byli wyrazem jego woli, 
aby tak postępowali, jak  sobie życzy. Jeśli po 
słowie będą się odwoływali na lud, to tem wię 
ksze będą mieli znaczenie w sejmie i parlamencie.

W dalszym toku swych wywodów mówił p. Kna­
powski o „polityce dworackiej," zaznaczając, że 
polityka ta nie jest nową. Gdy ziemie polskie zo­
stały wcielone do Prus, wtedy rząd starał się 
ująć szlachtę i uśpić lud polski, wtedy za szlachtą 
zgermanizowała się inteligencya miejska i wiej 
ska (sic!), przyjmując język niemiecki (sic!). Ale 
Bóg się zlitował i dał ludowi Marcinkowskich i 
Libeltów, którzy otworzyli mu oczy. Represye 
rządowe przyczyniły się do tego, że lud się pod­
niósł. Obecna polityka lojalności została importo­
waną z Galicyi, gdzie kwitnie od lat trzydziestu. 
Polityka ta dała Galicyi autonomię, ale za to lud 
czytać i pisać nie umie i sto tysięcy ludzi z głodu 
rok rocznie umiera (Co za ścisłość statystyczna!). 
Polityka lojalności nie jest także oryginalną — są­
dzi p. Knapowski. Do czego doprowadziła, to po­
kazuje nam Szląsk. Szlachta i duchowieństwo 
zgermanizowało się tam, a tylko lud pozostał pol­
skim. Wynika ztąd naturalnie, że ta polityka do 
niczego nie prowadzi.

Dalej uderzył p. Knapowski na „wielką" poli­
tykę naszych posłów, mówił o wojnie z Rosyą, 
z k tó rej, w razie zwycięztwa Niemiec, jedynie 
żydzi odniosą korzyści, i zaznaczył z naciskiem, 
że lud nie jest zwolennikiem protestu, ponieważ 
protestować może tylko ten, kto ma siły. My nie 
posiadamy sił, zatem protest nasz byłby blichtrem, 
fajerwerkiem. Lud polski jest również — przy­
znaje p. Knapowski — lojalnym, ale nie w tem 
zrozumieniu, aby się uśpić pozwolił. Lojalność 
swoją popiera p. Knapowski, jako doktryner 
czystej w ody, na konstytucyi, i żąda dopiero 
dzisiaj tego, czego żądają nasi posłowie od tylu 
la t, aby nam przywrócono wszystkie prawa 
boskie i przyrodzone, aby oddano nam przy­
należny język polski w szkołach, urzędach i 
w sądzie.

P. Knapowski żąda od posłów naszych polityki 
wewnętrznej, małej, aby się nie opierali na Ber­
linie, tylko na kraju. Chce on, aby posłowie kie­
rowali się dobrobytem krajowym, dawali dobry 
przykład z góry, nasz handel i przemysł otaczali

op ieką, aby pracowali nad oświecaniem ludu 
i kształcili go politycznie (jakoby tego nie czy 
nili). Twierdzi on dalej, że posłowie, mając czu 
cie z nar .dem, nie głosowaliby za projektem 
wojskowym, i że dlatego jest przeciwnikiem pro­
jektu, ponieważ jest lojalistą (sic!). P. Knapowski 
nic sobie nie robi z uznania gazet rządowych 
i pyta, cóż mamy z tego, że posłowie polscy do­
znali „pewnych przyjemności" — a w kraju stwo­
rzyli dwie partye. (sic!). Obiecankami i nadzie 
jami nie wyrównają posłowie szkód, jakie zrzą­
dzili w społeczeństwie naszem. (sic!). W końcu 
wzywał p. Knapowski zebranych, aby „swoich" 
wybierali, którzy są tego samego zdania, co wy­
borcy, i którzy się kierują wolą wyborców. Także 
do komitetów wyborczych zaleca p. Knapowski 
wybierać ludzi, którzy mają czucie z ludem, któ 
rzy miłują lud, którzy stawają w jego obronie.

P. Knapowskiemu na wezwanie p. Franciszka 
Andrzejewskiego podziękowano za „ścisłe" wy­
wody.

Drugim mówcą był p. Siemianowski, współre­
daktor Orędownika. Mówił on o komitecie wy­
borczym, zwalając na niego całą winę za skan­
dale, które wywołał Orędownik i Postęp, za roz­
bijanie zebrań, do czego Orędownik otwarcie 
wzywał. Wszystkiemu, według p. Siemianowskiego, 
winien p. Dobrowolski, który postępuje tak, jak 
mu partya dworska nakazuje, który z góry 
wszystkie burdy i haniebne wypadki na zebra­
niach ostatnich ukartował. Następnie wspomniał 
p. Siemianowski o jakiemś przesileniu, o rewolu- 
cyi francuskiej, o pochodzie ludu naprzód i o dzie­
ciach ju tra , przedstawiając swoich stronn ków, 
jako „warownię narodową."

Na zakończenie odczytał p. Zabłocki cztery re 
zolucye, przyjęte przez zebranie.

I rezolucya potępia smutne zajścia i wybryki 
na ostatnich zebraniach, nieodpowiadające chara 
kterowi katolickiemu i polskiemu.

II rezolucya potępia p. Dobrowolskiego, z po­
wodu jego nietaktownego postępowania, w yrzą­
dzającego szkodę całemu społeczeństwu, oraz 
wzywa, aby wyborcy na przyszłem zebraniu pil­
nowali ładu i spokoju, oraz nie dopuścili do no­
wego rozbicia zebrania.

III rezolucya mówi o jakimś gadzinowym fun­
duszu partyi dworskiej i potępia dzienniki tej 
partyi, a szczególniej Wielkopolanina. Dzienniki 
te — risum teneatis! — pracują dla socyalnej de- 
mokracyi, szkodzą sprawie katolickiej i tworzą 
przepaść pomiędzy ludem a duchowieństwem!

IV rezolucya żąda, aby przyszły wiec odbył 
się wieczorem, a nie w czasie, w którym robo­
tnicy i rzemieślnicy są zatrudnieni. Powodem po­
wzięcia tej rezolucyi była jakaś pogłoska, obie­
gająca po mieście, jakoby komitet zamierzał od­
być przyszłe zebranie za dnia.

Na tem zakończyli secesyoniści swój tak zwany 
„wiec katolicko-polski." Nąjpyszniejsze są rezolu- 
cye, a zarówno Dziennik Poznański jak  K ury er 
Poznański zapowiadają, iż całemu wiecowi i re- 
zolucyom poświęcą krytyczne uwagi, aby w yka­
zać paradoksa secesyonistów, aby udowodnić im 
ignorowanie i przekręcanie faktów, oraz fałszywe, 
tendencyjne wnioskowanie, wreszcie aby zdema­
skować manewr polityków rozbijania solidarności 
narodowej, pragnących się zrehabilitować w oczach 
społeczeństwa.

Nowe rewelacye panamskie.

Broszura Dupasa, zatytułowana: Pourquoi n’a t on 
pas pu arreter A t ton 1 zdaje się nie być taką 
tkaniną samych kłamstw, za jaką ją  ogłosił były 
minister, Ribot. Potwierdzenie prawdziwości za­
wartych w niej niektórych szczegółów nadchodzi 
aż z Budapesztu za pośrednictwem półurzędowych 
dzienników, czerpiących informacye od miejsco­
wej policyi. Dupas w istocie był w Budapeszcie. 
Zjawił się pewnego dnia u naczelnego burmistrza, 
Dra Selleya, z pismem polecającem francuskiego 
jeneralnego konsula, p. Delabarre. Konsul poleca 
w nim oddawcę, p. Eugeniusza Dupasa, którego 
nazywał secretaire du directeur de la surete ge­
nerale au ministere de 1’interieur i prosił 0  dopo 
możenie mu w poszukiwaniach za osobą, ściganą

listami gończemi. W towarzystwie Dupasa znaj 
dował się słynny francuski detektyw, Soudais. Na 
czelny burmistrz, Dr Selley, polecił drugiemu bur 
mistrzowi, Drowi Scbeffowi, udzielić obu wymię 
nionym francuskim urzędnikom wszystkich żąda 
nych wyjaśnień. Dupas i Soudais bawili w Buda 
peszcie przez czas dłuższy pod nazwiskami Emila 
Degard i Leona Pigell i mieszkali naprzód w ho 
telu Narodowym. Soudais wynajął sobie potem 
mieszkanie u modniarki, pani Bauer, fiilica Poczto 
wa Nr 5). Dupas nie przyznawał się do tego, że 
poszukuje Artona; zawiadomił budapeszteńską po 
licyę, że chodzi mu o schwytanie pewnego zbie 
głego inżyniera. Niebawem jednak Dr Scheff do 
myślił się wszystkiego: w Budapeszcie przebywała 
wówczas kochanka Artona, panna Lilii Mers recte 
Mose i otrzymywała od niego regularne zasiłki 
pieniężne. Listy Artona przychodziły na ręce kel 
nera hotelu „Kónigin von England", Ktlrschnera 

Policya, wpadłszy na ten trop, zawiadomiła o 
nim Dupasa. Lecz Dupas ociągał się do tego sto 
p n ia , że Arton bez przeszkody wyjechał z Jass 
gdzie aresztowanie jego z łatwością nastąpić mo 
g ło ; pomimo to Dr Scheff miał nieprzerwane in 
formacye o każdorazowym miejscu pobytu Artona 
i na podstawie telegramów i listów, nadchodzą­
cych do Kiirscbnera, można było stwierdzić, że 
Arton przez Czerniowce, Lwów, W iedeń, Pragę, 
Drezno odjechał do Niemiec. Dupas i Soudais je 
cliali wciąż w ślad za nim , wszędzie jednak przy 
bywali w kilka godzin po wyjeżdzie Artona. — 
W Hannowerze stracili podobno jego ślady. Wró­
cili zatem napowrót do Buda-Pesztu, rzekomo aby 
nawiązać znowu zerwane nici pogoni. Była jednak 
w tej pogoni tak widocznie umyślna niezręczność, 
że nie ulegało wątpliwości, iż Dupas nie chciał 
aresztować Artona. I tak policya budapeszteńska, 
pragnąc ułatwić schwytanie Artona, doprowadziła 
do tego, że za jej wiedzą panna Mers napisała 
do Artona list, umawiający się o miejsce spotka­
nia; Dupas, powziąwszy o tem wiadomość, przez 
naiwność udaną skłonił policyę w Norymberdze 
do pochwycenia tego listu, tak , iż miejsca prze 
znaczenia nie doszedł; zamiar budapeszteńskiej 
policyi został w ten sposób całkowicie udaremnio 
ny. Oprócz tego wzbraniał się Dupas wydawać 
telegraficzne polecenia w sprawie ewentualnego 
aresztowania. Według zdania wszakże tych, którzy 
z Buda Pesztu obserwowali działalność francuskich 
urzędników, odnosiło się wrażenie, jak  gdyby Du 
pas miał osobisty interes w wolności Artona i jak 
gdyby to nie wypływało z poleceń francuskiego 
rządu. Kto wie jednak, czy ta ostatnia uwaga 
półurzędowych dzienników węgierskich nie jest 
podyktowana tylko obowiązkiem kurtoazyi wobec 
rządu Rzeczypospolitej.

Interviewy dziennikarskie o broszurze Dupasa 
ciągną się tymczasem w nieskończoność. Jeden 
z reporterów dotarł nawet do szpitala więzienne 
go, w którym znajduje się Karol Lesseps i zapy 
tywał go o jego pogląd na tę sprawę. Lesseps 
oświadczył, że według jego zdania cała owa lista 
przekupionych, którą rzekomo posiadać ma Arton, 
jest zmyśloną. Arton pieniądze, wzięte od Rei 
uacha, poprostu zatrzymał dla siebie. Prezydent 
ministrów Dupuy oświadczyć miał jednemu z mo- 
narchistycznych dziennikarzy: „Całą historyę bro­
szury Dupasa wymyślił niezawodnie Constans, je ­
stem tego pewny." Okoliczność, że przed ogłosze­
niem broszury obszerne wyciągi z niej pomieściły 
dzienniki o kouserwatywno-monarchicznem zabar­
wieniu, Figaro i Gaulois, wyzyskują dzieuniki, 
sprzyjające rządowi, w ten sposób, iż tłumaczą 
wydanie broszury, jako intrygę wyborczą, wymie­
rzoną przeciwko partyom republikańskim. Pomi­
mo to większość prasy domaga się koniecznie cał­
kowitego światła. — Silcie oświadcza, że nie 
rozumie, w jaki sposób Ribot, Loubet, Develle 
i Dupuy mogli się tak skompromitować. — 
Petite Republique twierdzi, że tajemniczość i ale 
gorye wymienianych z Dupasem depesz obciążają 
Loubeta, który powinien być pociągnięty do od­
powiedzialności. To samo pisze Evenement, a więc 
jako organ Constansa, nieco stronniczy; zdaniem 
jego, albo Dupas, albo byli ministrowie powinni 
stanąć przed sądem. Librę Parole woła: Bour 
geois kłamał wobec parlam entu! Journal des 
Debats zapytuje, czy policya paryska wielu ma 
jeszcze takich urzędników, jak  p. Dupas, którzy

lada dzień ze służby tajnych poruczeń mogą przejść 
do służby publicystycznej. Jeżeli tak jest, to po­
licya uczyni najlepiej, unikając zupełnie sekretów, 
ażeby nie narażać swoich ajentów na pokusy zdra 
dzania ich. W  każdym razie nie należy jej wido 
cznie powierzać tajemnic państw a, bo zdaje się 
że są tam najgorzej strzeżone. Minęły już czasy 
dla policyi politycznej; system panujący dzisiaj 
mógł się udać przed stu laty, kiedy były środk 
do nakazywania milczenia.

Równorzędna z rewelacyami Dupasa sprawa 
udziału margr. de Mores i p. Clemenceau w bru 
dach panamskich wywołuje coraz to nowe listy 
otwarte. W Figarze odpowiada Morós na artyku' 
Drumonta: „W istocie przyznaję, że czasem pró 
bowałem gry; ale pan, panie Drumont, wiesz, co 
się działo z pieniądzmi, które wygrywałem. To 
ja  wygrałem część kosztów wyborczych Laura 
w Neuilly od Maurycego Ephrussiego, zięcia Roth 
schilda i powiedziałem mu otwarcie, na co użyję 
pieniędzy. Potem próbowałem także szczęścia na 
własny rachunek; nie dopisało mi jednak. Roche­
fort znieważa mnie za to, że pieniądze pożyczone 
mi bez bliższych warunków zbyt późno dopiero 
oddałem. Akcya rewolucyjna, którą od roku 1889 
prowadzę, nie pozwoliła mi, tak jak  jemu, w je ­
dnym pokoju nagromadzić mebli i dzieł sztuki za 
setki tysięcy franków." Smutne wrażenie odbiera 
się z czytania podobnych listów.

H R O i n f i A .
■Araków 10 sierpnia.

-— Zapiski osobiste. P. Wincenty Dobrowolski, 
komisarz powiatowy, przeniesiony ze Lwowa do 
Krakowa, objął dziś urzędowanie w tutejszem Sta 
rostwie,

—  Św ia t .  Proszeni jesteśmy o zawiadomienie, że 
następny numer Świata (z dn. 15 sierpnia) z po­
wodu przeniesienia drukarni Wł. L. Anczyca i Ski 
do nowego lokalu wyjdzie dopiero w drugiej poło­
wie przyszłego tygodnia.

—  Karty korespondency jne  po cencie .  Rządowi 
przedłożony został projekt, na podstawie którego 
zwykłe karty korespondencyjne kosztować będą tylko 
centa. Karty takie miały już Węgry zeszłego roku 
Utworzyło się tam przesiębiorstwo, które od zarządu 
poczt zakupuje karty korespondencyjne po zwykłej ce­
nie, drukuje na wąskim pasku ze strony przeznaczonej 
na pisanie, 6 — 10 drobnych ogłoszeń, a następnie 
karty, na których pozostaje dość jeszcze wolnego 
miejsca, sprzedaje puliczności po cencie. Ów cent ró 
żnicy między ceną zakupna karty, a jej sprzedaży 
pokrywa dochód, jak’ przedsiębiorstwo ma z ogłoszeń. 
Owóż nowość ta ma być obecnie zaprowadzoną także 
w Austryi.

—  Cholera. Gazeta lwowska donosi, iż badanie 
bakteryologiczne dejektów dwóch robotników, zma­
rłych w barakach szpitalnych przedsiębiorstw kolejo­
wych, t. j. w Mikuliczynie i Tatarowie, dokonane 
w laboratoryum kraj. Rady zdrowia stwierdziło nie­
wątpliwie cholerę azyatycką.

—  W ystaw a k ra jow a. Prezydyum Namiestnictwa 
zawiadomiło dyrekcyę powszechnej wystawy krajo­
wej r. 1894, iż urządzenie działu pocztowo - telegra­
ficznego na przyszłorocznej wystawie jest rzeczą po­
stanowioną i że nawet rozpoczęto już prace około 
niektórych przedmiotów, dla wystawy przeznaczonych.

Budowa linii kolejowej na placu powszechnej w y­
stawy krajowej posunęła się znacznie naprzód. Uło­
żenie toru od strażnicy Nr 7 kolei czerniowieckiej 
do bram wystawowych zostało już ukończone. Pierw­
szy pociąg wyprawiony będzie niezawodnie przed 
upływem b. m.

Znana firma Groedl w Skolem urządzi na placu 
wystawy kolej wąskotorową, służącą nietylko do prze­
wozu materyałów, ale i osób.

Kwestya wody na placu przyszłorocznej wystawy 
została w zupełności i nader szczęśliwie rozstrzygniętą. 
Dostarczone przez firmę Zieleniewskiego z Krakowa 
dwie olbrzymie pompy parowe, wydobywają na dobę 
541 metrów kubicznych, czyli ilość wody, wystarcza­
jącą na wszelkie potrzeby wystawy, tj. na zapełnie- 

wodociągów, zaprowidowanie restauracyi i cu­
kierni, skrapianie ulic i gazonów, pojenie inwentarzy, 
nawodnienie dwóch basenów, na kąpiele, fontannę 
świetlną itp.

Pałac sztuki, monumentalna budowa wystawy kra­
jowej, jest już pod dachem. Hala przemysłowa przed­
stawia się imponująco. — Posunięto również roboty 
w gmachu architektury, oraz w pawilonie rolnictwa. 
Materyał do budowy wieży wodnej o charakterze an­
tycznym znajduje się w całości na miejscu. Dziś albo 
jutro rozpoczną się roboty około pawilonu szkolnego 
według planów budowniczego Gorgolewskiego.

P. Gall, znany kompozytor, zaproszony został przez 
prezydyum sekcyi XXII wystawy krajowej do zwie­
dzenia kościołów, klasztorów, archiwów, muzeów i 
zbiorów prywatnych, celem poszukiwania i wygoto­
wania spisu przedmiotów, które mogłyby być umie­
szczone w dziale okazowym muzyki polskiej.

— Na kapitu le  0 0 . Reformatów, odprawionej 
w Bieczu dnia 8 b. m., został wybrany prowineya- 
łem O. Maurycy Wilczyński.

—  Do komisyi międzynarowej, mającej kierować 
wyznaczowym na 28 i 29 b. m. targiem zboża i na­
sion w Wiedniu, zostali zaproszeni między innymi 
pp.: Gustaw Baruch w Podgórzu pod Krakowem, Ma­
ksymilian Buber w Podwołoczyskach, Salomon Buber 
we Lwowie, Leon Herzberg-Frenkel w Brodach, Mau­
rycy Jonasz we Lwowie, Ilirach Landau w Bińczy- 
cacli pod Krakowem, Jakób bar. Romaszkan w IIo- 
rodence, August Schellenberg we Lwowie, wreszcie 
Bronisław Werner w Warszawie i D. Woldenberg 
w Płocku.

— Z T o w a rz y s tw a  Jezusow ego. Dnia 23 lipca
r. b. został mianowany prowineyałem Tow. Jezuso­
wego w Galicyi X. Kasper Szczepkowski, który już 
od roku 1865 przez 5 lat ten urząd piastował. 
W ostatnich 11 latach X. Szczepkowski miał sobij 
powierzony ciężki i ważny urząd około reformy za­
konu św. Bazylego i wychował w tym zakonie już 
przeszło 100 członków. Obecnie jednak nie opuszcza 
X. Szczepkowski 0 0 . Bazylianów, lecz będzie nie­
tylko ich delegatem apostolskim, ale także, jak do­
tychczas, głównym przełożonym wszystkich monaste- 
rów bazyliańskich reformy dobromilskiej.

(Przegląd).
—  P osiedzenie  Z a rz ą d u  zakładu ubezpieczenia 

robotników od wypadków dla Galicyi i Bukowiny we 
Lwowie odbyło się d. 6. b. m. pod przeodnictwem 
Dra Wacława Domaszewskiego. Ze sprawozdania ra­
chunkowego okazuje się, iż do końca lipca b. roku 
wpłynęło tytułem opłat 67.853 złr. 84 ct., zaś ty­
tułem opłat zaległych 13.901 złr. 47 ct. Odszkodo­
wania wypłacone w I półroczu 1893 wynoszą powa­
żną sumę 24.259 złr. 80 ct. i zwiększyły się w po­
równaniu do analogicznego okresu roku poprze­
dzającego o 9.109 złr. 76 ct. Obok spraw wypadko­
wych i innych spraw bieżących zastanawiał się za­
rząd nad projektem nowej klasyfikacyi przedsię­
biorstw, udzielonym przez c. k. ministerstwo spraw 
wewnętrznych do opinii, poruczył przeprowadzenie 
wyborów uzupełniających do zarządu i sądu rozjem­
czego wydziałowi administracyjnemu w charakterze 
komisyi wyborczej i przyjął do wiadomości reskrypt 
Ministerstwa spraw wewnętrznych, którym przyjęto 
do zadawalniającej wiadomości sprawozdanie za rok 
1892. Publikacya tego sprawozdania nastąpi w naj­
krótszym czasie. Wreszcie zastanawiał się zarząd 
nad sprawą udziału w krajowej wystawie powsze­
chnej i uchwalił na wniosek wydziału przedstawiony 
przez prezesa Dra Wacława Domaszewskiego ze 
względu, że w dziale sanitarnym pomieszczone być 
mają urządzenia ochronne, a rozpowszechnienie tychże 
leży wprost w interesie zakładu, przyczynić się do 
kosztów urządzenia tego działu kwotą 500 złr., pła­
tną w dwu ratach, z których pierwsza w roku bie 
żącym, zaś druga w r. 1894  wypłaconą zostanie. 
Zarazem uchwalono wziąć udział w wystawie przez 
wystawienie wykazów statystycznych, odnoszących 
się do działalności zakładu od początku jego istnienia.

—  T e s ta m e n t  b a ron a  R om aszkana . Z autenty­
cznego źródła otrzymał Przegląd dokładne dane, od­
noszące się do testamentu br. Zygmunta Romaszkana; 
umieszczamy je dla uzupełnienia wczorajszej nota- 
ki. I tak: 1 .Dobra Uhersko z przyległościami w po­
wiecie stryjskim zapisane są Franciszkowi br. Roraa- 
szkanowi, bratankowi zmarłego. 2. Dobra Gstapie 
z przyległościami p. Wacławowi Zaleskiemu, synowi 
ministra. 3. Jeden dom dwupiętrowy do wspólnego 
podziału pomiędzy powyższych dwóch spadkobierców.
4. Cegielnia zwana „Stillerówką“ w połowie Józefo­
wi Rudnickiemu, wychowankowi i zarządcy dóbr ś. 
p. br. Romaszkana, a w drugiej połowie Franci­
szkowi Zandlerowi, sekretarzowi i kasyerowi zmarłe-

— Jak to dobrze, Giacomo, że ty do tych 
bliźnich nie należysz — odrzekła Marinita, wy­
sileniem woli chcąc się do ogólnej nastroić we­
sołości.

— A czemże ja  jestem, jeśli nie twoim „bliź­
nim,“ Marinito? czy potulnym barankiem ? czy 
krwiożerczym wilkiem ? może tylko poczciwym, 
przywiązanym, wiernym do śmierci psem? niech 
i tak będzie. Skoro już stanowczo nie do ludz 
kości, ale do „menażeryi" należę, to chcę być 
psem. — I to powiedziawszy, zaczął w napadzie 
niemal dziecinnej pustoty na czworakach po dy­
wanie chodzić, najpocieszniej poszczekując.

— Jak się on szczęśliwym czuć musi — po­
myślała Marinita. — Od błogich okszańskich cza 
sów, tak szalenie wesołym go nie widziałam. — 
I wesołość ta mieszkańców Łabędzina, z w yjąt­
kiem Marinity, dla której ona była ciężką próbą, 
utrzymała się przez cały dzień następny. Ułożono i 
wykonano wycieczkę na morzu, z podwieczorkiem 
na mikroskopijnej wysepce o dwie mile od brze­
gu, o której mawiał Giacomo, że jak  się kiedy 
Bałtyk na prawdę rozsierdzi, to wysepkę tę je ­
dnym haustem połknie. Nawet zwykle mało­
mówna i poważnie usposobiona Miss Wilson, we­
sołością młodzieży zarażona, od czasu do czasu 
dorzucała jakąś komiczną uwagę, co tem większy 
śmiech wzbudzało, że uwag tych z iście pogrze­
bową udzielała intonacyą. Równie serdeczny z Ma- 
rinitą jak  z Giovanellą, Giacomo tej ostatniej rzu­
cał tylko, od czasu do czasu, tajemnicze — a dla 
Marinity aż nadto wymowne — wejrzenie, z cza­
rującym połączone u obojga uśmiechem. — Jak 
się oni kochają! jacy oni szczęśliwi — szeptała 
w duszy, po falach morskich smętnym wiodąc 
wzrokiem.

Do zamku wróciwszy, Giacomo służby zapytał, 
czy poczta przyniosła co dla niego:

— Są tylko gazety i list do panny Giovanelli, od­
rzekł służący. Już było po 6-ej godz., ostatnia chwila 
żeby się przebrać, bo jak  Marinita orzekła, pie­
czeń z rożna opóźnienia nie znosi. Obiad nie 
mniej był od przejażdżki na morzu pełen życia, 
z bardzo lekkim wszakże u Giovanelli odcieniem, 
nie „smutku" broń Boże, ale pewnego „zamyśle­
nia", co uwagi siostry nie uszło, ale raz sobie 
już powiedziawszy, że dla niej wszystko stracone, 
Marinita o nic nie pytała.

Bo obiedzie przyjechała ua parę godzin córka

państwa Wieruszów , miła, swobodna kobiecina, 
z dwoma ślicznymi chłopczykami, z którymi Gia 
como takie łamane sztuki robić zaczął, że umęczo­
ne bębny, kolacyi nie dojadłszy, usadowiły się 
w rogu kanapy i pomimo gwarnej przy stole roz­
mowy, od razu zasnęły. Przytuleni jeden do dru 
giego, z rumieńcami na twarzy i rozwianemi kę­
dziorkami, śliczny przedstawiali obraz. W skazu­
jąc na nich zawołał Giacomo :

— Drugi egzemplarz des enfants d!Edouard! 
Czy pani pozwoli, dla większej analogii z obra­
zem Delarocha, abym dzieci udusił?

— Dziękuję panu, obejdzie się bez tej usługi, 
śmiejąc się odrzekła młoda kobieta, śląc pełne 
miłości wejrzenie ku śpiącym dzieciom.

— Krzysiu, zawołała Giovanella, możebyście 
nam co zaśpiewały! Do uzupełnienia tak świetne­
go dnia koniecznie potrzeba trochę melodyi. 
Marinita, której żaden cierń oszczędzonym być 
nie miał, siadła do fortepianu; pełny — nieco smę­
tny, a dziś smętniejszy jeszcze niż zwykle—kon- 
traltowy jej glos dziwnego dziś nabierał wyrazu, 
zwłaszcza gdy oczy jej zwracały się w stronę, 
gdzie Giacomo ku Giovanelli nachylony, coś jej 
szeptał do ucha.

O godzinie dziesiątej, zaczęto się żegnać z pa­
nią Krzysią, a że się chłopaczków żadną miarą 
nie można było dobudzić, Giacomo zaofiarował się 
do powozu ich przenieść.

— A nie udusi ich pan po drodze, śmiejąc się, 
zapytała młoda matka ?

— Jużby się teraz fatyga nie opłaciła, skoro 
obraz się rozwiał.

Tylko co słowo to wymówił, a już śpiące dzieci 
przeniesione były do powozu.

— Możebyśmy się jeszcze trochę przeszli, po 
wyjeżdzie kuzynki rzekła Giovanella, taki cudo­
wny wieczór! przechodząc koło kuzyna, szepnęła 
mu półgłosem, nie dość cicho wszakże, aby czujne 
ucho Marinity wyrazów nie dosłyszało: „Adesso, 
carina, Adesso! Przyszła więc ostateczna chw ila! 
trzeba się ostro trzymać — rzekła sobie Marinita —
aby się czasem nie zdradzić  i nie zamącić im
szczęścia."

Szli chwilkę w milczeniu, wolnym krokiem scho­
dząc ku brzegom morza; spokojne, księżycem osre­
brzone fale Bałtyku zdawały się drzemać. Pier­
wszy odezwał się Giacomo, dziwnie, jak na ten 
dzień wesołości i śmiechu, poważnym głosem.

— Wiecie, carine mie, że to dziś rocznica dnia, 
gdym po raz ostatni ciocię Irenę w Okszy że­
gnał, do Chyrowa wracając. Nie miałem jej już 
widzieć nigdy... nigdy.

I znów nastało pełne wzruszenia milczenie.
— Ale czego nie wiecie, a co Wam teraz muszę 

powiedzieć, to, że gdy u kolan jej wówczas klę­
czałem, a ona, rękę na mojej głowie położywszy, 
serdecznie żegnała mnie wyrazami, jakby prze 
czuciem tknięta, że mnie żegna na zawsze, do 
dała jeszcze — i to mówiąc, wzrastało Giacoma 
wzruszenie — że najgorętszem jej pragnieniem 
jest, abym z czasem, jeśli mi żadne dla innej ko­
biety przywiązanie na przeszkodzie nie stanie, je- 
dnę z Was poślubił.

Oczy Giovanelli śmiały s ię , jakkolwiek były 
pełne łez; — Marinity suche oczy, miały wyraz 
najgłębszej boleści.

— Dotąd — mówił dalej Giacomo — o taki 
zaszczyt i takie szczęście nie śmiałem się ubie­
gać, bo Wam się w pokorze przyznać muszę, że 
to moje kawalerskie lato spędziłem nie tak, jakby 
sobie tego była życzyła ciocia Irena.

■— Masz przed sobą całą przyszłość, odezwała 
się Giovanella, by winy lat tych młodzieńczych 
odkupić, a ciężko Ci je  odkupić przyjdzie, jeśli 
otrzymasz rękę jednej z panien Montecaldich.

Marinita milczała, jak  głaz. Biała postać jej 
białemi księżyca promieniami oblana, miała w so­
bie coś niemal nadludzkiego. Giacomo i Giova­
nella patrzali na nią z wyrazem niewypowiedzia­
nej serdeczności, lecz ona, mając oczy ku ziemi 
spuszczone, spojrzenia ich nie widziała. Po chwili 
rzekła tylko cichym głosem:

— Mów dalej, Giacomo.
— Otóż idąc za radą tej, którą kochałem, któ- 

rąśmy wszystko troje jak  matkę kochali i czcili, 
mając chwała Bogu serce dziś już od wszelkiego 
innego przywiązania wolne, a przytem najszczer­
sze chęci rozpoczęcia uczciwego, zacnego, praco­
witego życia...

I na chwilę Giacomo zamilkł.
Marinita rękę na sercu położywszy, szepnęła 

w duszy: Będę nad nim czuwać, choćbym wła- 
snem szczęściem jego szczęście okupić miała. 
W chwili tej uczuła, że ją  Giacomo za rękę bie­
rze i rękę tę do gorących ust przyciska.

— Dlaczegóż on o GiovanelIę mnie się oświad­

cza? Nie móglże się wprost do niej udać? Lecz 
Giacomo dłoni jej nie puszczał.

— Nic nie odpowiadasz Marinito?
— Cóż ja  mam odpowiedzieć?.. — mów dalej.
— A w ięc m ówić będę... Marinito, nie zaw sze  

ja  godny byłem o taki skarb się  ubiegać; wiem  
to i nad tem boleję... M iłosierdzie jest w szakże  
najw iększą u kobiet cnotą; zresztą w samem nie­
bie radują się  nawróceniem  grzesznika, a dla mar­
notrawnego syna...

— Ojciec najtłustszego zabić kazał cielca —  
wtrąciła Giovanella, chcąc żartem łzy ze śmiechem  
pogodzić.

;— Zanim wszakże cielca zabić każecie, carine 
mie, ja  niegodny wiedzieć przecież muszę, jaki 
mnie czeka los.

— Aby zawcześnie zabite cielę nie poszło cza­
sem na marne — dorzuciła Giovanella.

Milczeniem Marinity zaniepokojony, Giacomo 
zwolna do siebie ją  przyciągnął i drżącym gło­
sem szepnął:

— Marinito, czy nie chcesz być moją żoną? 
powiedz carissima.

Niespodziewane słowa te usłyszawszy, tak głę­
bokiego doznała Marinita wzruszenia, że potrzeba 
jej było całej wrodzonej siły ducha, aby nie 
omdleć. Po chwili milczenia spytała:

— Więc ty mnie chcesz za żonę?
— A tyś może myślała, że się chcę żenić z Miss 

Wilson? — odrzekł młodzieniec, gorący pocału­
nek na jej czole składając.

— Myślałam... myślałam..,
— Może myślałaś, że Giacomo o mnie się sta 

ra ?  — zapytała Giovanella.
— A cóżby w tem było dziwnego? — odrzekła 

Marinita.
— Ale, bo ty jeszcze nie wiesz ’ wszystkiego, 

Marinito moja — zaczął znów Giacomo, ciągle 
tuląc do siebie, jak  liść drżącą dziewczynę. Ani 
się domyślasz, jakie się tu straszności działy 
w czasie twojego pobytu we Lwowie-

— Cóż się takiego działo? — zapytała zwolna 
do równowagi powracająca Marinita. — Napra­
wdę zaczynam być niespokojną.

Giacomo spojrzał na Giovanellę, lecz ona, bar­
dzo wzruszona, rzekła tylko:

—  Mów za mnie, Giacomo.
— Owóż więc Marinito mia, to się tylko stało,

a raczej stać się miało, że książę Jarosław chciał 
się powiesić.

— Giacomo! co ty za głupstwa pleciesz — za­
wołała z oburzeniem Giovanella.

— Przepraszam... chciał się zastrzelić.
— Giacomo! bo cię wrzucę do morza.
— To jeszcze raz przepraszam, chciał ^ię otruć... 

Giovanello, nie przerywaj starszym, gdy glos za­
bierają. Otóż książę Jarosław, syn pierworodny 
księżnej Anastazji i ś. p. księcia Ludwika **'* 
chcąc sobie życie odebrać, od tego nieładnego 
czjuu ręką troskliwej matki wstrzymany, oświad­
czył, że jeśli nie dostanie panny Giovanelli Monte- 
caldi za żonę, to przecież znajdzie sposób prze­
niesienia się tam, gdzie takie niebezpieczne istoty, 
jak ona, nie grasują i gdzie względny będzie miał 
spokój.

— Czy go tylko będzie miał? tliat is the que­
stion! — dorzuciła Giovanella.

— Natenczas, do muru przyciśnięta księżna m a­
tka, napisała do Giovanelli tak wymowny list, że 
nawet obojętna ta, lekka, pusta dziewczyna...

— Grazie tante.
— Niema za co... Że nawet Giovanella namy­

ślać się zaczęła, czy wolno tak ludzkiem i to 
jeszcze „książęcem" życiem szafować. Retnltat 
zaś namyślań tych przedstawi nam się ju tra  w Ła- 
będzinie, pod postacią księżnej matki oraz niedo­
szłego samobójcy, a konkurenta do ręki panny 
Giovanelli Montecaldi. D ixi.

Oszołomiona tem wszystkiem, co się od pól go­
dziny około niej działo, Marinita zwróciła się 
w stronę, gdzie przed chwilą stała jej siostra' 
lecz Giovanella ulotniła się była. Kochankowie 
pozostali sami z przepelnionemi po same brzegi 
sercami. To na błyszczący od gwiazd i księżyca 
patrzeli firmament, to spuszczali wzrok ku ziemi, 
by gwałtowne ukoić wzruszenie; to okiem za ko 
łyszącemi się talami śledzili, wszędzie ogarniałoi 
ich płomienne poczucie, że się kochają nad wszyst­
ko i kochają na zawsze. Do nich zastosować było 
można słowa poety:

Die Liebe macht den Himmel himmlischer,
Die Erde zum Himinelreich.

A. M. I*.
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go. 5. D obra  L aszk i i S roki w pow iecie lw ow skim  
przeznaczone są  do sp rzedan ia  celem zrealizow ania 
następu jących  le g a tó w : D la  zak ładu  sieró t im T oro- 
siew icza 60 0 0  z łr., d la  ubogiej dziatw y szkolnej 
w dobrach zm arłego 6 0 0 0  złr., d la cerkw i we w szy­
stk ich  sw oich w siach 6 0 0 0  z łr., d la  pan ien  A ntonie- 
wiczówien trzy  posagi po 5 0 0 0  z łr., d la  m. S try ja  
w celu uporządkow an ia  p lacu  R om aszkana 1 0 0 0  złr., 
d la  kościo ła tam tejszego  1 0 0 0  z łr ., na dożyw otnie 
ren ty  d la  Jak ó b a  R om aszkana i innych dalszych  k re ­
w nych przeszło  5 0 0 0  złr. rocznie, nad to  d la  służby 
zm arłego przeszło  2 5 .0 0 0  złr. i w iele innych le ­
gatów .

—  P od róż  n a u k o w a .  N a koszt W ydzia łu  k ra jo ­
wego w yjeżdża p. B ronisław  L ip ińsk i, prof, w lw ow ­
skiej szko le  gospodarstw a le śn eg o , w p ią te k  w po­
dróż naukow ą do S zw ecy i, gdzie  zabaw i k ilk a  m ie­
sięcy.

—  M aków  7 sierpn ia . (S.) N iew iele da się n ap i­
sać z naszego górskiego m iasteczka. Po  długim  spo ­
koju  zimowym dopiero na  w iosnę i w lecie ożyw iać 
się ono zaczyna. P o trzeba  w yjazdu  na  lato , po trzeba 
odetchnięcia św ieższem , lepszem  pow ietrzem  i w ypo­
czynku po całorocznych trudach , je s t  d la  m ieszkań­
ców K rakow a ta k  s i ln ą , iż naw et M aków może się 
z czasem  przetw orzyć na stacyę k lim atyczną. Mamy 
tu  z resz tą  w szystko , czego w yjeżdżający  na w ieś, 
zw ani w tych  podkrakow skich  m iejscow ościach „ le tn i­
kam i" lub „pow ietrzn ikam i," m ogą pożądać : są  góry  
(chociaż n iezby t w ysokie), zam ykające  z obu stron 
dolinę m akow ską z w idokiem na  pob liską  B ab ią  G ó rę ; 
są  lasy  szpilkow e (chociaż n ie nad to  b lisk ie), do tąd  
n iezby t jeszcze zniszczone ; je s t  w yborna kąp ie l w g ó r­
skiej S kaw ie; je s t  nareszcie św ieże , zdrow e pow ie­
trze , a  o żadnych epidem iach ani w M akow ie, ani 
w najb liższej okolicy nic zgoła nie słychać. B liskość 
K rakow a i łatw ość kom unikacyi kolejow ej może być 
zachętą  nie d la  jednego , zw iązanego zajęciam i z tern 
m iastem , do w ysy łan ia  swej rodziny  na  le tn i pobyt 
do M akow a, dokąd  bez u trudzen ia  m ożna odbyw ać 
podróż tam  i napo w rót w ciągu  dn ia  jed n eg o  i m ieć 
jeszcze  dosyć czasu na  pobyt w śród sw oich. N a jn ie ­
zbędniejszych środków  do życia  dostać tu ta j m o ż n a : 
a w ięc „kaw ał poczciwego ch leba ," m ówiąc słowam i 
P o la , i n iezby t chudego m ię sa , obok, ma się rozu­
mieć, innych  w iktuałów  w iejskich . N a grzybach  i j a ­
godach w żadnym  czasie n ie zbyw a. K to  tern w szyst- 
kiem  zadow olnić się umie, ten  czasy  k an iku la rne  spę­
dzi w M akowie dosyć p rzy jem n ie ; kto je d n a k  zaw ita 
w te  strony  z p rzesadnem i w yobrażeniam i o w ygo­
dach letn iego p o b y tu , a z w ydelikaconem  podn ieb ie­
n iem , chociażby ty lko  n a  krajow ych  przysm akach , 
ten  po dniach  paru  opuści M aków całkow icie rozcza­
row any. Mamy z resz tą  w m iejscu lek arza  i ap tekę , 
co je s t  rów nież w ażną okolicznością d la  tych  rodzin, 
gdzie  są  m ałe dzieci.

T o  też baw i tu ta j około 50  rodzin  praw ie w y łą ­
cznie z K rakow a. B yłoby  ich daleko naw et więcej 
gd y b y  nie dotkliw y b rak  m ieszkań. W iele bardzo 
osób przyjeżdżało  do M akow a w zam iarze zam ieszka 
n ia  tu ta j przez lato , lecz od jeżdżało , nie znalazłszy  
m ieszkań, m ogących zaspokoić naw et najskrom niejsze 
w ym agania  w tym  w zględzie. D w a znośne pokoiki, 
chociażby  ze w spólną z gospodarzem  k u c h n ią , do 
s ta ją  się w udziale tym  ty lko  szczęśliw com , k tórzy  
się  o nie s ta ra ją , jeże li nie w ciągu  zim y, to przy  
najm niej z w czesną w io sn ą , k ied y  pierw szy  śpiew 
skow ronka przypom ina ca ły  u rok  letn iego poby tu  na 
wsi. Poczciw i obyw atele m akow scy gotow i naw et 
z roku  na  rok  podnosić letn ikom  ceny na sw e mie 
szk an ia , ale na m yśl im zgoła nie p rzy jd z ie , iż n a ­
leżałoby  coś p rzecież uczynić d la  zaspokojenia naj 
e lem entarn iejszych  potrzeb sw ych gości, k tó rzy  i im 
sam ym  p rzy sp a rza ją  dochodu, i kupcom miejscowym , 
i rzem ieślnikom , i nareszcie  okolicznym  gospodarzom  
w iejskim . T rudność  znalezienia tu ta j porządniejszego 
m ieszkania je s t  najlepszym  w yrazem  braku  u nas du ­
ch a  przedsiębiorczego. D rzew o, kam ień , cegła, w szystko 
w  m iejscu i w szystko tąn ie , a  n ik t nie m a odw agi 
w łożenia k ilku  tysięcy  zło tych reńsk ich  na  budow ę 

je d n eg o  lub drug iego  dw orku do w ynajęcia na  letn ie 
m ieszkania . O statn iem i czasy zbudow ano w praw dzie 
tu ta j p arę  w cale ładnych  dom ków , lecz n ie s te ty , ty lko  
n a  w łasny  użytek.

Pomimo ty ch  braków , M aków m a zresz tą  pew ne 
w arunk i rozw oju. Je s t tu p iękny  kościół parafialny, 
sąd  pow iatow y, u rząd  podatkow y, poczta i stacya 
ko le i żelaznej w m iejscu, a  p rzy  pom yślnych okoli­
cznościach  m ógłby zostać i sto licą pow iatu po lity ­
cznego. B udow a w cale ładne j, ja k  na M aków kam ie­
niczk i n a  pom ieszczenie kasy  T ow arzystw a zaliczko­
w ego je s t  ju ż  na  ukończeniu. Je s t tu  także  agen tu ra  
k rakow sk iego  T ow arzystw a w zajem nych ubezpieczeń 
i  ochotn icza s traż  ogniow a. D osyć tu ta j rozw inięte 
hafeiarstw o, ja k o  d robny  p rzem ysł domowy. Maków 
prow adzi znaczny  handel drzew em , a  przy tem  je s t  
w tem  w yjątkow o szczęśliwem  położeniu, iż posiada 
trz y  w cale porządne sk lepy  chrześciańskie  i niepro- 
po reyonaln ie  m ały  p rocen t kupczącej ludności ży ­
dow skiej.

O życiu  um ysłow em  m iejscow ych m ieszkańców  n ie­
w iele  n a tu ra ln ie  m ożna pow iedzieć. K asyno  z k ilku  
dzienn ikam i i czasopism am i je s t  jedynem  chyba jego  
ognisk iem . C zytelni ludow ej z w ielką d la  siebie 
szk o d ą  duchow o - m ora lną  M aków do tąd  nie posiada. 
N adzw yczaj przy jem ne, budujące , rzec m ożna, sp ra ­
w ia w rażen ie  pobożność tu tejszego  ludu  w iejskiego, 
w ypełn ia jącego  w k ażd ą  niedzielę po brzegi obszer­
n y  kościół, w" czem niezaprzeczenie w ielka zasługa 
obecnego księdza proboszcza. W pływ  szczerej w iary  
oddziaływ a też dobroczynnie ł na  m oralność ludu; 
k radzieże  należą  tutaj do n ad er rzadkich  w yjątków ,

pomimo iż dom y i stodoły  s to ją  zw ykle otw orem , a 
kłódki i zam ki należą do rzeczy  luksusow ych. G m i­
na  m akow ska je s t  dosyć ubogą. P osiada  w praw dzie 
sto m orgów  lasu , k tó ry  nie przynosi je j je d n a k  ż a ­
dnych dochodów . C złonkow ie bowiem gm iny w y rę­
b u ją  corocznie po jed n y m  m orgu lasu  i dzielą się d rze­
wem, którego tym  sposobem  s ta rczy  na w łasne p o ­
trzeby . W skutek  tego  dodatek  do podatku  na p o trze ­
by  gm inne je s t  bardzo  w ysoki.

Z praw dziw em  zadow oleniem  zw rócić m uszę u w a­
gę jeszcze  na  jed n ę  okoliczność. C zęstokroć zdarza 
się  słyszeć i czy tać sk a rg i i u tysk iw ania  letników  
po różnych stronach  k ra ju  na n ieregularne dochodze­
nie listów  i gazet, a  naw et i na opryskliw ość panów  
pocztm istrzów . Otóż obow iązkiem  kron ikarsk im  je s t  
zaznaczyć, iż pocztm istrz  m akow ski, pan  H ., odzna­
cza się n iezw ykłą  uprzejm ością, zarów no wobec m ie j­
scow ych m ieszkańców , ja k  i gości z K rakow a, a ze 
w szystk ich  u st słyszy  się sam e ty lko słow a uznania  
d la  jeg o  uczynności i szybkości w ekspedyow aniu .

—  Ś lu b .  W  W asylkow icach pod H usiatynem  odbył 
się w dniu  25 z. m. ślub panny  K o n s ta n c ji Mora- 
w ieck ie j, córki p . K onstantego M oraw ieckiego, s ta r  
szego inżyn iera  N am iestn ictw a i ś. p. K onstancyi

W szelaczyńsk ich , z p. A polinarym  H abdank  K un i­
ckim , w łaścicielem  dóbr i naczelnikiem  gm iny W asyl- 
kowce.

D nia  15 b. m. odbędzie się w kościele parafia l­
nym  we Lw ów ku w P o zn ań sk iem , ślub lir. F e lik sa  
T yszk iew icza  z p an n ą  A nton iną  Ł ą c k ą ,  có rk ą  W ła ­
dysław a i A ntoniny z hr. Skórzew skich lir. Ł ąck ich  
z Posadow a.

—  Z P a r y ż a  p iszą nam : D nia  2 lipca  odbyło się 
w szkole po lskiej w P ary żu  u roczyste  rozdanie  n a ­
g ród  przy  licznym  udziale publiczności. Posiedzenie 
zagaił D r K saw ery  G ałęzow sk i, poczem przem aw iał 
w języku  polskim  profesor W . G asztow tt. M yślą p rze ­
w odnią jego  mowy b y ło , że p rzy  p racy  naukow ej 
wogóle koniecznem  je s t  poszanow anie regulam inów  
szkolnych i karności, oraz zam iłow anie rzeczy  ojczy­
stych  i zaznaczył z ra d o śc ią , że pod tym  ostatnim  
w zględem  rok ub ieg ły  nic nie pozostaw i! do życzenia. 
N astępnie  dy rek to r szkoły  p. S tęp ińsk i zdał spraw ę 
z ruchu  naukow ego w szkole z r. 1892 /3 . Po p rze ­
mówieniu dy rek to ra , uczniow ie popisyw ali się dek la- 
m acyą p o ls k ą , m ianow icie: M aryan R udnick i (ba jka  
Jachow icza), K w apiszew ski Jan  (z K rasickiego), Schrift 
g iesser A rm and (z Syrokom li), Bogdanow icz i S k a r­
bek (Zachw ycenie L enartow icza), O m ieciński S tan i­
sław  (P ieśń  W ajdelo ty), C zernik (Z pieśni o ziemi 
naszej W . Pola). Uczniowie szkoły  k ilkak ro tn ie  od­
śpiew ali p ieśn i narodow e, a  w ykonanie tych  śpiew ów  
wywołało ze strony  publiczności najżyw sze oklaski.

W reszcie  nastąp iło  rozdanie  nagród. W  liceum  Con- 
dorcet o trzym ali na jw iększą liczbę nagród . P rzede- 
w szystkiem  uczeń Bogdanowicz 5 nagród  i 4  p o ­
chw ały, potem  O m ieciński S tan isław  i B ułharow ski. 
W  kolegium  C h ap ta l: Szew czyk i R óżycki. W ogóle 
szko ła  o trzym ała w obu zak ładach  10 nagród  i 39 
akcesy tów . S topień  b ak a ła rza  (es-sciences) otrzym ał 
uczeń Poczobut. S topień  b ak a ła rza  (es lettres) z ukoń 
czonej re to ry k i o trzym ał uczeń S tępiński. N agrodę 
S tow arzyszen ia  daw nych uczniów szkoły  polskiej, 
przeznaczoną d la  ucznia opuszczającego szkołę, k tó ry  
podczas pobytu  w tejże odznaczał się gorliw ością 
w nauce ję z y k a  polskiego i innych przedm iotach, 
otrzym ał uczeń m atem atyk i specyalnej W ojciech C zer­
nik. N agroda ta  zw iększoną zosta ła  ofiarą anonim ową, 
m ającą  służyć na  zakupno k siążek  potrzebnych . N a ­
grodę im ienia D unina W ąsow icza , przeznaczoną dla 
u czn ia , odznaczającego się przez cały  czas pobytu  
w szkole tak  zachow aniem , ja k  i postępam i w nau ­
kach, nadano K onarzew skiem u Janow i.

—  R o seg g er ,  poeta  niem iecki m ieszkający  w K rieg- 
lach pod G racem , obchodził w tych  dniach 5 0  ro ­
cznicę urodzin  i z tej okazyi by ł przedm iotem  w iel­
kich ow acj’j .  O prócz licznych adresów  i podarunków  
wręczono solenizantow i 1 5 .000  złr., by  sobie mógł 
zbudow ać w łasną  siedzibę. F undusz ten  zebrano d ro ­
g ą  sk ładek  pryw atnych . W  dniu 8 w rześnia u rzą­
dzona m a być  w K rieg lacli na cześć poety uroczy­
stość ludow a.

—  W e s o łe  z a j ś c i e  d y p lo m a ty c zn e .  P rzed  kilku 
dniam i w spom inaliśm y o pogłosce, puszczonej w św iat 
przez pete rsbu rsk iego  koresponden ta  Librę Parole, 
a do tyczącej tajem niczego w y p ad k u , ja k i  się m iał 
zdarzyć w konsulacie rosy jsk im  w Serajew ie. W edług  
tej p o g ło sk i, ro sy jsk i konsul w S era jew ie , p. B aku 
nin udał się na k ilk a  dni do D ubrow nika. Podczas 
jeg o  nieobecności w Serajew ie w targnęła  au stry ack a  
po lieya do konsu latu  rosy jsk iego  i zab ra ła  po lity  
czną korespondencyę konsu la  z rządem  p e te rsb u r­
skim. Po swoim pow rocie w ykry ł konsul, że n ie jak i 
L ubom ir B akicz by ł spraw cą k radzieży  aktów  i bez­
pośrednio  po k radzieży  opuścił Serajew o i B ośnię, 
zaopatrzony  w paszport au stryack i. B akicz austrya- 
cki a jen t po licy jny  (?) baw i od tąd  w W iedniu . O 
tem  zajściu  m iał na tychm iast p . B akunin p rzesłać 
rap o rt do P e te rsb u rg a , a  z tam tąd  polecono rosyj 
skiem u am basadorow i p. Łobanow ow i, aby  wniósł p ro ­
tes t do m in isterstw a spraw  zagranicznych przeciw  
napadow i na konsu la t ro sy jsk i w Serajew ie i zażądał wy 
ja śn ień , oraz surow ego uk aran ia  w innych. A m basador 
spełnił polecenie, zażąda ł od hr. K alnoky 'ego uroczystej 
satysfakcy i i odszkodow ania pieniężnego w w ysokiej 
sum ie d la rosy jsk iego  konsu la  w Serajew ie.. W sk u ­
tek  tego zarządz ił lir. K alnoky  ścisłe dochodzenie, 
k tó re  w ykaza ło , iż rosy jsk i konsul B akunin w sku­
tek  denuncyacyi dow iedział się o w targnięciu obcego 
człow ieka do gm achu konsu la tu , co go spow odow ało 
do nieco pospiesznych kroków  i reklam acyj u w ładz

austryack ich  w Serajew ie i u  sw ego rządu  w P e ­
tersburgu .

Tym czasem  cała  sp raw a zosta ła  w yjaśnioną i w y­
w ołała wesołość w dyplom atycznych  kance la ryach  
W iednia i P e te rsb u rg a . O kazało  się, iż „ów złodziej," 
k tó ry  rzeczyw iście w  nocy w nieobecności p. B a k u ­
nina „w ta rg n ą ł"  do konsu la tu  ro sy jsk ie g o , nie m y­
śla ł w cale o kradzieży  politycznej korespondencyi 
konsu la , lecz s ta ra ł się w kraść  w serce dziew czyny, 
a nie jego  ju ż  w ina, że to  serce było w pobliżu po 
litycznej korespondencyi konsu la . Tym czasem  jed n ak  
ów rzekom y złodziej n ie liczy ł się z zazdrością  d ru  
giej piękności, k tó ra  ju ż  m iała  pew ne p raw a do niego 
i dow iedziała się z oburzeniem  o jeg o  nocnej w y­
cieczce do konsulatu  rosy jsk iego . P ostanow iła  się zem ­
ścić i zaraz następnego  dn ia  zakom unikow ała sw oje 
spostrzeżenia  o w targn ięciu  złodzieja  do konsu latu  
rosy jsk iego  austryack iem u polieyantow i, a  ten  spełn ił 
swój obow iązek, doniósłszy rosy jsk iem u konsulow i o 
zajściu  w owym kry tycznym  dniu . T a k  się w y jaśn iła  
rzecz cała , a  A jencya północna, ja k  w iadomo z w czo­
ra jszej depeszy, stw ierdziła  w kom unikacie , iż „n ie ­
p raw dą  je s t  doniesienie zagran icznych  dzienników , 
ja k o b y  z b ram y konsu latu  zd arto  herb  ro s y jsk i; n ik t 
bram y nie w yw alał, n ik t zam ków  nie rozbijał. Zajście 
całe , po legające na  pożałow ania godnem  n ieporozu­
mieniu ze strony  służby ro sy jsk iego  konsu la tu , u w a­
żać należy  za zupełnie zakończoue i w yjaśn ione."

—  Ks. B i s m a rc k  odw iedził w K issingen baw ią 
cego tam że lo rda  C hurchilla .

—  Z ja z d  g u b e r n a to ró w  z całego państw a ro sy j­
skiego ma się odbyć niebaw em  w P ete rsb u rg u  w celu 
opracow ania przepisów  o przyszłych  obow iązkach n a ­
czelników  ziem skich.

—  W ykopa liska .  Z T o ru n ia  p is z ą : W  Sucem inie 
pod S tarogardem , znaleziono 9 grobów  skrzynkow ych 
przedhistorycznych.

—  J a z d a  d y s tan so w a .  K o rn e t jam bursk iego  dra- 
gońskiego pu łku , sto jącego w Pińczow ie, p. M ikiszew, 
p rzeby ł wierzchem na  jed n y m  koniu  p rzestrzeń  m ię­
dzy W arszaw ą a Pińczow em , tam  i z pow rotem , ogó­
łem  4 2 0  w io rs t, w 61 godz. 47 min. Do W a rs z a ­
wy je c h a ł p. M ikiszew ty lko  27 godzin 15 m inut, 
z pow rotem , po 7-godzinnym  odpoczynku w W arsza ­
wie, 34  godz. 30  m. K oń i jeźdz iec  w ytrzym ali p o ­
dróż doskonale.

—  M o nograf ia  O dessy . W obec nadchodzącego d. 
27 m aja 1894  r. obchodu stu lec ia  m iasta O dessy, 
oddział h istoryczno filologiczny A kadem ii nauk w P e ­
te rsb u rg u , w yznaczył prem ium  za najlepsze dzieło, 
dotyczące dziejów  tego m iasta . T erm in  sk ładan ia  
p rac  do A kadem ii oznaczono na d. 1 w rześn ia  b . r. 
Prem ium  w ynosi 3 0 0 0  rs.

—  T u rp in ’o w i ,  znanem u w ynalazcy  m elinitu , sk a ­
zanem u na w ięzienie za  zd radę  stanu , ofiarowano 
m andat do parlam entu  francusk iego  aż w siedm iu 
okręgach  w yborczych. T u rp in , ja k  w iadomo, został 
u łaskaw iony i ju ż  w w ięzieniu nie siedzi. N ie chciał 
jed n ak że  z w olności sw ej sk o rzy stać  w sposób, jak i 
mu podaw ali w yborcy p a ry scy , i odmówił w szystkim  
tak  uprzejm ym  kom itetom  postaw ien ia  swojej k a n d y ­
datu ry . Czem się pow odow ały owe k o m ite ty ?  Jedni 
pow iadają , że chęcią  w prow adzenia do parlam entu 
aw an tu ry , inn i —  chęcią  w ynagrodzenia  T u rp in ’owi 
krzyw dy za n iespraw ied liw e skazanie.

—  N ekro log ia .  W  St. V eit pod W iedniem  zm arła 
F ran c iszk a  hr. L a n c k o r o ń s k a ,  żona członka Izby 
panów  lir. K aro la  L anckorońsk iego . Zm arła, z domu 
h rab ianka  A ttem s, b y ła  dopiero od roku zam ężną.

Prognoza m eteorologiczna
na najb liższą do b ę , nadeszła  do tu te jsze j D yrekcyi 
kolei Państw ow ych z cen tralnej w iedeńskiej stacyi 
m eteorologicznej, je s t  n as tęp u jąca :

a) d l a  G a l i c y i  z a c h o d n i e j :
1) W ia tr : północny.
2) Z achm urzen ie: przew ażnie pogodne.
3) O p a d y : sucho.
4) C iep ło ta : bez znaczniejszych zm ian.
5) U w aga: nie należy  spodziew ać się znaczn iej­

szej zm iany obecnego stanu  pow ietrza.
b) d l a  G a l i c y i  w s c h o d n i e j :

P rognoza ta  sam a.
K raków  d. 10 sierpnia, godz. 4  po południu .

—  D nia 9 s ierpn ia  pochm urno; term om etr od 
doszedł do —{—19*5 C. B arom etr o p a d a ; o godz. 7 
rano dn ia  10 s ie rpn ia  stan  jego  by ł 744-7  mm., te r ­
m om etru - j -1 3 '6  C. W ia tr w schodni.

W  p ią tek  dn ia  11 sie rp n ia : św . Z uzanny p. m.

Dział ekonomiczny.
W iedeń 10 sierpnia. (Telegram biura kor.). 

Stan Austro-węgierskiego Banku z dnia 7 sierpnia 
Banknoty w obiegu 457.207,000 złr. (-f- 1.805,000) 
Zapas kruszcowy . 279.331,000 „ (— 121,000)
Portfel wekslowy . 166.455,000 „ (—  626,000)
L om bard................. 23.358,000 „ (-f- 1.102,000)
Rezerwa banknotów
nieopodatkowanych 23.819,000 „ (— 2.418,000)
Obieg not państw. 312.652.000 „ (— 19,000)

(Liczby pomieszczone w nawiasach oznaczają 
różnicę w porównaniu z wykazem z poprzedniego 
tygodnia. Przyp. Red.).

Telegramy własne „Czasu“.
W iedeń 10 sierpnia. Królowa Natalia ma tu 

przybyć w połowie bieżącego miesiąca, a po kilko­
dniowym pobycie uda się do Włoch.

Ekscesa ludności przeciw biskupowi Pavelu 
w Wielkim Waradynie powstały wskutek broszury, 
zarzucającej mu zdradę i nielojalne machiuscye. 
Ekscesa przybrały znaczne rozmiary. Rzucano 
kamieniami wielkości pięści i przypuszczono for­
malny szturm do pałacu biskupiego. Około północy 
spokój nie został jeszcze zupełnie przywrócony.

I t e r l i i i  10 sierpnia. Stan zdrowia Caprivi’ego 
polepszył się tak, iż kanclerz mógł dziś po raz 
pierwszy wyjechać konno. Uda się on 2 września 
na manewry.

Telegramy biura koresp.
W iedeń 10 sierpnia. Hr. Kalnoky wyjechał 

na dwór cesarski do Iscbl.
W iedeń 10 sierpnia. Stacya Niepołomice ko­

lei towarowej Podlęże-Niepołomice, z d. 1 wrze­
śnia otwarta będzie, jako miejsce wyładowywania 
przesyłek węgla w pełnycb ładunkach wagouo 
wych.

Uuda-Peszt 10 sierpnia. Węgierskie biuro 
korespondencyjne zaprzecza wiadomości o cofnię­
ciu zakazu wywozu paszy, ponieważ nie da się 
jeszcze stwierdzić na razie ilość zapasu paszy 
albo surogatu w Węgrzech.

W ielk i W aradyn 10 sierpnia. Wczoraj 
wieczorem przed biskupim pałacem zgromadził 
się tłum dwutysięczny, który wśród okrzyków, 
wymierzonych przeciwko biskupowi Michałowi P a­
velu, wybił wszystkie szyby w oknach pałacu. 
Inne grupy ludności udały się przed budynki, za­
mieszkałe przez Rumunów i również powybijały 
szyby w oknach. Po godz. 10 wieczorem demon- 
stracye przybrały poważniejszy charakter. Na ru­
muńskie seminaryum i pałac biskupi poczęto rzu­
cać wielkiemi kamieniami. Wybito również okna 
w przyległym kościele. Burmistrz i komisarz po- 
licyi zostali znieważeni. Kompania piechoty za­
mknęła ulicę. Jeden z żołnierzy otrzymał ranę 
wskutek uderzenia kamieniem. Do godziny 11 nie 
zdołano przywrócić porządku.

Berlin 10 sierpnia. Urząd sanitarny donosi, 
że urzędownie nie wiadomo nic o jakimkolwiek 
wypadku cholery w Berlinie.

H llon ia  10 sierpnia. Arcyksiężna Stefania 
przybyła tutaj i odjechała natychmiast w dalszą 
drogę do Hamburga.

Ilannower 10 sierpnia. Kongres antropolo­
giczny został zamknięty. Następny kongres od­
będzie się w przyszłym roku w Innsbrucku.

Rzym  10 sierpnia. Senat przyjął w tajnem 
głosowaniu 100 głosami przeciw 57 projekt usta­
wy bankowej, w brzmieniu, ucbwalonem przez 
Izbę. Sesya senatu została następnie odroczona.

Madryt 10 sierpnia. Nieporządki w Vitoria 
trwają ciągle.

Petersburg 10 sierpnia. Według doniesień 
dzienników, napływ ludności na jarm ark w Ni- 
żnym Nowogrodzie jest stale ogromny.

Urzędowe sprawozdania stw ierdzają, że od d. 
27 maja do dnia 17 lipca zaszły epidemiczne wy 
padki cholery w guberni besarabskiej, kijowskiej, 
kurskiej, podolskiej, tulskiej i ebersońskiej, na 
tery tory um kubańskiem, oraz w niektórych innych 
guberniach Rosyi południowej i środkowej. Wy­
padki zdarzały się tylko wśród emigrantów i are 
sztantów i nie miały cechy miejscowej epidemii. 
W guberniach kazańskiej, riazańskiej, samarskiej, 
saratowskiej, symbirskiej, penzeńskiej, bakuńskiej, 
orenburskiej, tambowskiej, ufinskiej, stawropolskiej, 
astrachańskiej, czernichowskiej i petersburgskiej 
zaszły wypadki odosobnione. Inne gubernie są od 
cholery wolne.

Petersburg 10 sierpnia. Ajencya północna 
donosi: Z bardzo pewnego źródła rozchodzą się 
pogłoski, że rosyjska stała eskadra, przeznaczona 
na morze Śródziemne, już została złożona. Wię­
kszość statków stanowią te , które obecnie brały 
udział w jubileuszu Kolumbowym w Ameryce.

K onstantynopol 10 sierpnia. Ajencya 
konstantynopolitańska upoważniona jest do stwier­
dzenia, że nieprawdziwą jest wiadomość o tem, 
jakoby izymsko-katolicki patryarcha z polecenia 
sułtana miał pojechać do Rzymu, w celu zawar­
cia konkordatu pomiędzy Portą a Watykanem.

B ukareszt 10 sierpnia. W nocy z wtorku 
na środę zaszło w Braile ośm nowych wypad­
ków cholery. Dwa wypadki zakończyły się śmier­
cią. W Sulinie zaszło 14 nowych wypadków cho­
roby, 7 śmierci. W Czrnej-Vodzie, w Tulczy i 
w Gałaczu nie zaszedł żaden wypadek.

\Ia sz y n g to n  10 sierpnia. Senat odroczył 
swoje obrady na wniosek demokratów, którzy po­
stanowili odbyć plenarne zgromadzenie stronnictwa 
w celu wzajemnego porozumienia się w kwe- 
styi srebra. W toku dyskusyi okazało się, że zwo­
lennicy srebra są nader liczni i zdaje się, że po­
trafią przeszkodzić zniesieniu bilu Shermana, w ra 
zie gdyby nie zdołali przeprowadzić analogicznej 
ustawy. Zgromadzenie zwolenników srebra z po­
między członków Izby reprezentantów postanowi 
ło wybrać komisyę w celu wypracowania proje­
ktu ustawy o wolnem wybijaniu srebra, przyczem

uchwale Izby miałoby być zastrzeżone ustanowie­
nie stosunku złota do srebra.

Od A d m in i s t r a c y i  „ C z a s u !1
Dr Stanisław Krzyżanowski składa na dom ak a ­

demicki w Krakowie 20 zlr., jako nieprzyjęte wy­
nagrodzenie szkody od p. H. K. z L ... na Podolu.

Na kościółek w Hołoskowie nadesłano pod lit. 
A. M. z Żegiestowa 5 złr.

N A D E ^ I A I E .

(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

W odpowiedzi na ogłoszenie pp. Zdzisława i 
Jadwigi z Chołoniewskich Boguszów w Nrze 181 
Czasu zawarte, oświadczam iż żadnych spraw jako 
ich pełnomocnik nie prowadzę, a te które mi Sąd 
kuratelarny i administrator powierzył, nie mam 
obowiązku nikomu składać.

D r Adam ze i  iemblic Bogusz, 
adwokat krajowy.

Ponieważ K alenda rz  Czecha  na  rok  1894
wyjdzie w tym roku wcześniej niż w in­
nych la tach , przeto upraszam y uprzejmie 
o łaskaw e szybsze przygotowanie ogłoszeń 
(inseratów).

Uprasza się PP. Adwokatów, Lekarzy, Denty­
stów, Felczerów i Akuszerki o podanie dokładne­
go adresu c e lem  p o m ie s z c z e n ia  b e z p ła tn e g o  w Sze- 
matyzmie „Kalendarza Krakowskiego Józefa Cze- 
cba“ na rok 1894 

Adresować prosimy do Drukarni „Czasu."
Wydawnictwo 

Kalendarza Krakowskiego Józefa Czecha 
w Krakowie.

W gorącej porze roku
może być poleconym jako najlepszy i zdrowy’

napój  s to ło w y  i o r z e ź w i a j ą c y ,
stosowny także do mieszauia z winem, 

koniakiem łub sokami owocowemi

mops Bill\ess8
ALKA LICZKA

Tenże działa chłodząco i orzeźwiająco, 
podnieca ap e tit i wzmacnia trawienie. 
W lecie prawdziwy pokrzepiaj?cy napój.

(V III) (1531 3-)

Wilhelm F e n z  w  K rakowie
R ynek  głów ny L . 9 , (966 85-)

poleca swoje składy i  wystawę na I. piętrze.
Kałamarze stojące i zamykane.
Saszety fiołkowe i różnych zapachów. 
Tapety werniksowane do mycia.

Dla o c i e m n ia ł e g o  od kilku la t  p r o f e s o r a
gimnazyalnego I. T., żonatego, mającego 
kilkoro dzieci i znajdującego się w bardzo 
przykrem położeniu, przyjm uje łaskawe datki 

Adm inistracya „Czasu."

K IB S il TELEGKAFICZKE.
W i e d e ń  10 sierpnia 2 godzina 30 min. po poi.

« ó  papier, o p o d ..
H >, srebrna „ 
jg -£ 4% złota . . .

5 4*/o koronowa 
Akcye ban. ausst.-w.

„ kredytowe ,
L o n d y n ................ ..
Napoleony . . . . ,
D u k a ty ...................
M a rk i......................
4% R enta węg. kor.
4% „ n złot»
Losy prem. węg.
Losy tureckie .

Usposobienie g iełdy: dość stałe, 
B erlin  10 sierpnia.

B anknoty austr.. . |163 10 
K rótki W iedeń . . 1163 — 
B anknoty ro s . . . . 1214 60 
570 Listy zast.pols. | 66 40

złr. c t . złr. et.
96 55 A n g lo b an k ............. 149 50
96 10 U n io n ...................... —  —

118 75 Bankverein . . . . 121 —
96 4i Akcye Lśinderbank. 243 80

978 —
335 —

„ kol. Kar. Lud. 
„ „ Iwowsko-

219 —

125 70 czemiow. _  —
9 92 
5 91 

61 27'/,

„ połudn. . 103 87 
234

N o r d b a h n ............. 2885
94 02 Staatsbabn . . . 304 12

115 65 A lp in ....................... 53 70
149 — A kcye tytoniow e . 

R u b le .......................
186 25

48 50 131 26

4°/, L isty likw. pols.| 63 30
Akc. kol. Kar. L u d -------

„ austr. kred. . 201 50 
Ultimo Ruble . . . 214 75

ODPOW IEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

M ich ał C hyliński.

Kurs w alut 
i papierów  wartościowych.

*4 r u n ó w  10 sierpnia.

W aluty. 
uble rosyjskie papierowe za 100 . 
arki niemieckie za 100 . . • •
1- f r a n k ó w k a .....................................
ukaty c e s a r s k i e ................................
uble srebrne . . . . . . . .

Papiery wartościowe.
L i s t y  z a s t a w n e  

100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. 
ń°/0 galic. banku hipotecznego . .
k  ”  ”  ”  '  '  '/. . „ -  » z 107, prem.
/, galic. Tow. kred. ziemsk. meokr. 
1 .  .  41 let.0 W n K £/ -  „ 56 let.
ńY« r p , . " ,  '  ’/%  galicyjskiego banku krajowego
/ L isty  zakł. kred. ziemsk. w likwid.
f  L isty  zast. Tow. kredyt, ziemsk.
Królestwa Polsk. ser. V  za 100 rubli
imiennej wart., oprócz kuponu bież.,
w rublach i kop

płacą
złr. ct,

129 25 
60 75 

9 85 
5 86 
1 26

100 -
100 80 
110 —  
98 — 
98 -  
98 25 

100
100 30
101 50

100 —

żądają
złr. ct.

130 50 
61 15 
9 95 
5 86 
1 30

100 90
101 60 
110 75

100 40
101 -

101 -

Obligacye 
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
4% galicyjskie propinacyjne. . 
5% komun. gal. bank. kraj. II em.

®  V o  n n  r ł
4°/o L isty likwidacyjne Król. Pol. 

za 100 rubli im. w art., oprócz 
kuponu bież., w rublach i kop.

A kcye
(za sztukę oprócz kup. bież.)

galicyjsk. banku hipotecznego . 
kolei Karola Ludwika . • .  ; •

„ lyowsko-czerniowieckiej •

Losy
miasta K r a k o w a ..........................

n S tanisław ow a. . • 
czerwonego k r z y ż a  a u s t r y a c k ie

„ „ węgierskie
„ „ włoskie •

węg. budowy tumu (Bazylika) •

płacą
złr. ct.

97 -
102 25 
96 
96 50

100 80
103 50

97 50

370
218
256

26 50

17 75
12 75
13 50 
8 80

żądają 
złr. ct,

98 -

97 30

98 50

220 -  

259 -

24 75

18 75
13 50
14 50 

9 40

C e n n i k  
lwowskiej Izby handlowej.

Lwów 9 sierpnia.

Akcye gal. banku hipotecznego 
57, listy banku hipotecznego .
5Y. „ „ hipot. z 10% pr.
4 ‘/j 7o „ * » • • •
4>/.•/. listy galic. banku kraj. . 
4% listy gal. Tow. kr. ziem. 411. 
4V •/
4*/ " ” ” " " 561^  / o  n  n  n *  p  015 *■
Galic. obligacye indemmzacyjne 

„ „ propinacyjne .
4 '/,%  oblig. pożyczki kraj. gal.

Kurs giełdy warszaw skiej .  

H 'a r N z u n a  9 sierpnia.

5*/0 listy zast. Tow. kred. . . •
4V •/ ' . .’  h  /o n v n . »  ■ • •
4*/, „ likwidacyjne Król. Pal- 
5 “/0 „ zast. m. W arszawy ser. I
5 %  n  n  f) U  »  ^

płacą żądają
złr. ct. złr. ct

380 -
101 - 101 70
110 - 110 70
100 10 100 80
100 50 101 20
98 — 98 70

100 - 100 70
98 30 99 -
_ _ -- --
97 60 98 30

100 30 101 -

rub. k. rub. k.

100 40
—  — 99 25------ 97 50
------ 101 75

101 40

Kurs giełdy wiedeńskiej.
W i e i l e ń  9 sierpnia. 

Renty
42/10 °/0 p a p ie ro w a ...........................
4 ł/i.'/o s r e b rn a ................................
4 “/o złota austryacka . . . . 
5*/0 papierowa au stry ack a . . .
4% złota w ę g ie rs k a .....................
5% papierowa w ęgierska . . .

Obligacye 
5*/0 indemnizacyjne galicyjskie . 
4 '/, „ węgierskie .
4 A 7. pożyczki krajowej galic. .
a*/' . " * . , .»
4 /o propinacyjne galicy jsk ie . .

Listy  zastawne i dłużne. 
37. dł. pr. austr. Tow. kred. 1880 
3 % „ „ „ „ 1889
57, zast. gal. Ban. hip. z 107, pr.
I lf ,,  » - n " • •
*  /* / .  n n „ n :  ’ ’
47„ zast. gal. Tow. kr. ziem. 411. 
4 '/ • /
47; ’ ” ” ” ” ' 561.
4 7 ,7 , zast. g a l” banku kraj. . . 
4*/„ austro-węg. banku . . . . 
47, dłużne prem. węg. bank. hip.

płacą żądają
żłr. ct. złr. ct.

96 70 
96 45 

118 70

96 90 
96 65 

118 90

115 60 115 8ó

95 80 
100 20
96 75 
96 90

96 80 
101 20

97 90

115 -  
115 -  
110 -  
100 75 
100 -  
98 50 

100 -  
98 80 

100 50 
100 -  
128 70

115 75 
115 50 
111 — 
101 75
100 50 
98 85

100 20

101 -  
100 70 
129 -

Priorytety
4Y„ kolei północnej Ferdynanda
47, „ Koszyce-Bogumin . .
47, „ Lwów-Czerń, opodat.
4% „ ,  nieopod.
37o r południowej . . . .
47. n w ęgiersko-galicyjskiej

Akcye
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 
aust. z. kr. dla han. i przem. 160 „ 
węg. banku kredytów. 200 „ 
galic. banku hipoteczn. 200 „ 
austr. ban. dla krajów kor. 200 „ 
austro-węgiersk. banku 600 „
U n io n b a n k u ...................... 200 „
kolei Al brecht a . . . .  200 „

„ Alfólda . . . .  200 „
„ północ. Ferdynad. 1050 „
„ Koszyce Bogumin. 200 „
„ Lwow.-Czemiow. . 200 „
„ państwowej . . .200  „
„ południowej . . . 200 „
- węgier.-galicyjskiej 200 - 

węg. półn.-wschod. 200

płacą żądają
złr. et. złr. ct.

99 80 100 40
97 — 98
89 _ 89 50
96 60 97 10

157 35 158 35
95 40 96 40

150 50 151
121 25 121 76
419 — 419 50

419
z

420 -

245 50 246 _

978 — 980 —

251 252 —

95 — 96 —

2885 2894
187 — 188 __

256 — 257 _
806 25 306 75
104 80 106 30
£03 50 204 —

£01 75 202 —

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureck. Tow. tytoniów . . 200 fr.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr.

„ 1860 „ 500 „
.  1860 „ 100 „
„ 1864 „ 100 „

węg. prem. z r. 1870 „ 100 „
reguł. Cisy  .....................

austr. reguł. D u n a ju .....................
m iasta W iednia z r. 1874 . . . 
serbskie 100 frankowe . . . .
tureckie ..........................................
węg. budowy tumu (Bazylika) .
kredytowe z r. 1858.......................
m iasta K r a k o w a ...........................
czerwonego krzyża austryackie .

R u d .i t .  . . : .  :
m iasta Stanisławowa . . . .

W aluty.
D ukaty cesarskie . . . . . .
20- f r a n k ó w k i ................................
Funty szterlingi angielskie _. . 
Marki niemieckie 
Ruble papierowe

płacą żądają
złr. ct. złr. ct.

53 75 54 25
186 50 187 50

147 50 148 50
147 — 147 25
161 75163 76
192 60 193 50
149 25 160 —
142 25 142 76
127 50128 50
176 75 177 25
42 40 42 90
48 40 48 90

9 - 9 25
198 50 199 50
24 25 25 —
18 10 18 60
12 40 12 90
23 30 24 30
41 - -------

5 90 5 93
9 89 9 90

12 49 12 63
61 17 61 25

130 - 131 —

banknoty tsgruiicme i monety kupuje i Kantor wymiany filii c. k. nprz. gal* Banku
ipnedaje poi Mjkor*y*tai«j«semi wirunksmi 4  *  ^

i • j w Krakowie, Rynek, Ł. 30.
U I B ® iC C H I lC ffO  BNCT Zlecenia t prowincyi uskutecznia aie



4 CZAS z Piątku 11 Sierpnia 1893.

Boże, zbaw Polskę!
Prześliczna c h r o m o lito g r a f ia  na 
kartonie, wielkości 14/10 centimetrów, 
przedstawiająca Uajśw. Marye Pan­
no C zęstochow ską , o toczoną  
herbam i P o lsk i, L itw y i Kusi 
w bardzo wiernem wykonaniu. Na odwro­
tnej stronie m odlitw a za ojczyznę, 
aprobowana przez władzę duchowną.

Cena egzemplarza 2 0  centów , tu ­
zina 2 z*, austr. (1501-28)

Nakład Księgarni katolickiej 
Dra Wład. Miłkowskiego

w K rakow ie .
T a m ż e  w y s z ł o :  

Polecenie O jczyzny naszej Bo­
gu. ułożył Kapłan Zakonnik. Cena 5 ct. 

Litania za naw rócenie Kosyan. 
Cena 2 centy.

Hygiena naszych mieszkań.
N asze mieszkania zawsze bez kurzu i czysto  

utrzym ać, je st  obow iązkiem  każdej tn s k lia e j  
gospodyni i nie należy się żadnym wydatkom  
dać odstraszyć, tam gdzie się  o k m ieczn e  w y­
magania hygieny rozchodzi. P ierwszą i najgłó­
w niejszą rzeczą jest utrzymanie podłogi w czy­
stości ; takow a'w inna być codziennie czystą wo­
dą z wszelkich n ieczystości zm ywaną, a w tym  
celu koniecznem jest, by była pokostowaną, gdyż  
ty lko  pokostowaną podłogę łatwo zm yć można, 
jo k o  wcale n ic , albo mało w ilgoci przepuszcza­
jącą. Trzeba tedy  za objaw w ielk iego postępu  
uznać, że się  firmie r ra n d s z e k  Christoph 
(fabryki znajdują się w Pradze, Berlinie i Zury 
chul udało sporządzić masę pokostową do podłóg, 
która obok trwałości i natychm iastow ego bez- 
w onnego wyschnięcia, w szystkie korzyści posiada, 
które ze względów  hygienicznych mogą być od 
tego rodzaju fabrykatu wy m agane; nadto użycie  
taaowej je st  tak tanie i pojedy ncze, że najoszczę  
dniejsza gospodyni używać je j m oże, gdyż na 
10 □  metrów podłogi zużyw a się 1 kil gr. masy, 
który w całych Austro W ęgrzech ty lko  l fl. 50 ct. 
kosztuje; pociągnięcie należy rocznie przeciętnie  
raz ty lko odnawiać. — M as/ tej nabyć można 
w K rakow ie pod firmą Stanisław  Vein- 
tuch, Hynek g t .  Nr. « ,  gdzie się też do­
kładne prospekta znajdują. (1806 1 8)

DO SPRZEDANIA:
nowy dw u-konny po w ór, całkiem  kryty, 
w rodzaju landauera zrobiony, i now y Jedno ­
konny powóz, modny fason , oprócz^ innych 
używanych powozów u (1790-1-3)

A. RISUA w Bielsku.

PODZIĘKOWANIE.
Składam najserdeczniejsze 

podziękowanie Jego Eks­
celencji Jaśnie W iel­
możnemu ł*nnu lirab. 
Wilhelmowi Siemień- 
gkiemu - Lewickiemu, 
memu dostojnemu chlebodaw­
cy , i Jaśnie Wielmoż­
nej Pani hrah. Amalii 
Stadnickiej, za kilkakrotne 
wspieranie mnie, celem lecze­
nia się u wód krajowych i za­
granicznych.

Cześć Ci Ekscelencyo i To­
bie Jaśnie Wielmożna Hrabino 
za Wasze nierozgłośne — lecz 
wielkie dobrodziejstwa — któ- 
remi nietylko ofieyalistów Wa- 
szych, ale i innych — jako 
prawdziwie szlachetni Pano­
wie — otaczacie. (1788)

Cześć Wam!
Ropica ruska, w sierpniu 

1893 r.
C. K assube.

Kon It nr*.
---------------  (1831-1-3)L. 2588,

M agistrat król. m iasta Ż ółkw i na p o i-  
awie uchwały Rady gminnej z dnia 3 lipoa 
193 r. rozpisuje niniejszem  konkurs na posa- 
ę  Sekretarza M agistratu.
Kandydaci winni w ykazać się  z kw alifikayą  
ymaganą rozporządzeniem W ysok iego W ydzia  
krajowego Nr. 67 dzień. ust. kraj. z 1891 r. 

idto, że posiadają prawo obyw atelstw a austry- 
:kiego, władają językam i krajowemi i niemie- 
:im w słow ie i piśmie.
R ieczona posada je s t  na pierw szy rok prowi- 
iryczną, z płacą 900 złr. rocznie i ma być ob- 
tą natychm iast po rozstrzygnięciu konkursu, 
istępnie po stabilizacyi kandydata płaca wyno 
i bedzie rocznie 1000 złr. a. w. z trzema pię- 
oleciami po 100 złr. i prawem do emerytury. 
Podania odnośne i udokum entowane wnosić 
ileży do Prezydyum  Magistratu w terminie do 
października lś iiS  r.
W Ż ółkw i, dnia 4 sierpnia 1893 r.

łoty medal n a  wystawie powszechnej 
w P aryżu  1889 r.

O

SUCHARD
NEUCHAFEL(s c h w e iz ).

LEICHTLOSLICHER CACAO
• Ausgiebiq ■ !K °r200TA $SEN • Nohrhaft ■

(2474-39 52)

P r z y j m u j ę  j a k  w z e s z ł y m  r o k u

Studentów
uczęszczałem ch do szk ó ł, zapewniając najtro­
skliw szą opiekę i dozór. Na żądanie h k ey e  for­
tepianu i nauka języków  francuskiego i niemie 
ckiego w dnmu. (1792-1-2,

Walerya Akermanowa,
Kraków, Rynek gł. 9, naprzeciw kośc. św. Wojciecha

Od I września 1893 r.
umieszczenie dla uczniów pod warun­
kami przystępnemi. — D.zór męski. 
Opieka staranna. (1833 1-5)

M. S te l i l ik
w  Krakowie, Rynek Nr. 7, II. piętro.

K onkurs.
L. 2587. (1769 1 3,

M agistrat król. m iasta Żółktvl roz­
pisuje na podstawie uchwały Rady gminnej z dnia 
3 l pca 1893 r konkurs na posadę Inspekto­
ra  policyi, z płacą rocłną  600 złr. w. a. pro­
w izorycznie na jtd en  rok, poczem w razie udo 
wodnionej zttcluości na.tąpi stabiluacya.

Kompecenci winni w ykazać się kwalifikacyą, 
wymaganą rozp.rządzeniem  W ysokiego W ydzia­
łu krajowego Nr. 67 dzień. ust. kraj. z 1891 r. 
nadto:
a) że są obywatelami austryackimi,
b) że nie przekroczyli 40 lat życia,
c) że władają językam i krajowymi i niemieckim  

w słow ie i piśmie.
P ierw szeństw o będą m ieli c i ,  którzy służbę 

policyjną już pełnili, obecnie pełnią, lut) z tako­
wą fachowo są obeznani.

Podania odnośne udokumentowane wnosić na­
leży  do Prezydyum  Magistratu w terminie do 
1 listopada 181)3 r.

W  Żółkwi, dnia 4 sierpnia 1893 r.

Poszukuje się do kupna:
pary koni zaprzęgowych kasztanowato 
dereszowatych, lub dereszowatych z czar- 
nemi czyli ciemniejszemi głowami (Moh- 
renkopfe), 16tej do 16tej miary 2 cale, 
doskonale chodzących, zupełnie zdrowych. 
Zgłoszenia z dokładnym opisem i ceną do 
T ow arzystw a  sprzedaży  koni na ręce E. 
Jastrzębsk iego  w  D ębnie, o. p. B iadolm y. 

(1758 2-3)

W. C. ANGELUS
( d a w n i e j  F. B r u n o  H a l i n )

Kraków, ul. Grodzka L. 2,
p o leca :

rękaw iczki dziecinne, niciane, po 18,20, 25 ct.; 
rękaw iczki dam skie, niciane po 25 c t . ; rę- 
kawiczkl dam skie fil d’ Ecosse, gładkie 79 ct.; 
rękaw iczki damskie fil d’ E cosse z haftem 
80 c t .; paski skórkowe, gładkie, od 35 ct., z ba 
wetami od 70 c t ., z taśm y złotej i srebrnej od 
65 c t .; W elonik i modne, wstążki rypsowe.

W  Krynicy od 30 m a ja  w W illi pod 
Szwajcarem . (1077 43-)

. . . . . .  . . . . . A A A , .

N ie m a  Już b e z r o b o c ia !  
Tylko 6 godzin dziennej

pr,.cy i wytrwałości wystarcza, ażeby

k a ż d e m u !
bez fachowej w iedzy, bez kapitału i bez 

ryzyka, sprawić zarobek
4 — 8 0 0 0  koron w złocie rocznie
w rzetelny sposób. Oferty pod „ In a li-  
hiiugigkeit** przyjmuje Biuro og łoszeń  
J .  D anneberg w %Viedniu, L, W oll- 
zeile  19. (1619 3 3)

stare i nowe sprzedaje najtaniej (1504-394 1
EMIL VEINER, W ien, I., Salzth orgasse  4 .

RITZIIU
I - I J

<XO ca

Pociecha chorych.
22 grudnia prosiłem Pana o przysłanie krzyża  

V olty. Bogu dzięki, m ogłem  Już w d ru ­
gą noc spać a  obecnie opuściły m ule 
bole.

W endtach, W aren , 3 stycznia 1893 r.
W ilh . lualiow.

Przez lat 6 cierpiałem  na nerwowość m e­
lancholię , bicie serca, i uczucie trw o­
gi, napływ  krw i do głow y, zm ęczenie 
i brak apety tu , w  ogó le  zbrzydził mi s ię  świat.

Jeden ze znajomych radził mi chwycić się tak 
rozpowszechnionego obecnie krzyża Volty. a 
zgodnie z prawdą m ogę pow iedzieć, że nie by­
łam omamioną. Z araz w pierwszym dniu 
czułam  się' odżywioną i wzmocnioną, 
z dn ia  na dzień siły przybywały a  o- 
becnie czuję się tak  zdrową Jak  n i­
gdy poprzednio. Mogę w ięc w szystkim  cier­
piącym polecić zakupno krzyża Volty, tem- 
bardziej, że koszta nie są  w ielkie.

M elchior, żona lekarza w Kopenhadze.
Patentowany krzyż Volty je st  do nabycia  

po 1 złr. 10 ct. w aptekach Leona Rosnera i E. 
Stockmara w Krakowie.

Każdy prawdziwy krzyż musi m ieć na 
udelku napis ..P a te n to  erdvi inaczei iestnidelku napis ,,l*atent“  g d y ż  inaczej jest  

ałszyw y. (1365 3 )

•XXXXX5©OOXXXXIXIXXXXXXXXXXXXX# 
TylKo lO zl.

Cena zniżona z 25 zl. na lO zł.
Polecamy wydanie kompletne w 6-ciu tomach

K asp ark a Zbiór Ustaw i Rozporządzeń AdmiDistracqjnqcli
w Królestwie Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem

obowiązujących.
Podręcznik dla Organów c. k. Władz rządowych i Władz autonomicznych. 

Wydanie trzecie poprawione i pomnożone. *”̂ ® ł  
  ----  Egzem plarz opraw ny 14 z ł.  ....m.—

Szanow. Prenumeratorom, którzy jeszcze nie posiadają tomu 6go powyższego W  
dzieła, ofiarujemy tenże, jak  długo starczą zapasy, po cenie zniżonej 2 z ł. za -  -

egzem plarz broszurow any. (1768 1-3)

SEYFARTH i CZAJKOWSKI, księgarnia we Lwowie. 
•XXKXXXXXXX*«XMXXXXXXXXXXXXX«

I ł .  S z a b ł o w s k i  w M o w i e ,  Sukiennice Nr. 2.
Wyłączny na Austro-Węgry

skład rosyjskiej herbaty karawanowej
Domu handlowego S e r g iu s z a  P e r ło w a  w  M o s k w ie ,

poleca wyborowe herbaty w orygiiialiiem  opakow aniu pod dozorem ces. 
rosyjskiej władzy celnej. Ceny praktykowane w Moskwie i Warszawie po z ła .

1-SO do z ła . 10*40 za funt.
Zamówienia pocztą przynajm niej na trzy  funty uskuteczniamy franco.

iam ow ary  z najlepszych fabryk Tulskich. j p .  (1691-5 52)

S U
Skład fortepianów,

P I A N I N  I H A R M O N I U M
WiktoraBarahaszaiSp.

w Krakowie 
przy ul. Floryańskiej pod L. 6, 

I. piętro. (iio7 27 )
Instrum ents wybierane osobiście 
we fabrykach w Berlinie, Lipsku, 

Dreźnie, Wiedniu itd. itd.

IWONICZ
Zakład zdrojowo-klimatyczny i kąpielowy. 

Szczawy alkaliczno-słone jodo-bromowe
sk uteczne w chorobach skrofu licznych , skórnych , syfi- 
lity czn y ch , reu m atyzm ie , n ieżytach b łon  śluzow ych, 
zapaleniach staw ów, okostnej i w rozlicznych chorobach

kobiecych .
Kąpiele pełne jodowe w trzech budynkach łaziebnych, borowinowe, 

igliwiowe, tuszowe, basenowe rzeczne.
Kąpiele lokalne wszelkiego rodzaju, inhalacye.
Mlóko, żentyca, kefir.
Lekarzem zakładowym jest Dr KI. Dębicki.
Aptćka, poczta i telegraf w miejscu.
Zakład gimnastyczny pod kierunkiem specyalisty.
Położenie zakładu urocze wśród lasów szpilkowych, powietrze górskie 

wzmacniające, wolne od pyłu i organicznych zanieczyszczeń. Rozległe spa­
cery w lasach. Okolica malownicza i zajmująca.

Oświetlenie elektryczne. Znakomita orkiestra.
Pora leczn icza  od 2 0 g o  maja do końca w rześnia.
W czasie do 20 czerwca i po 20 sierpnia mieszkania znacznie tańsze. 
Zgłoszenia załatwia (1140-19-19)

D Y R E R C Y A .

MAJĄTEK Z IE M SK I
500 morgów obszaru, — z tego 320 morgów ziemi ornej i łąk w przepysznej glebie 
180 morgów młodego lasu — z doskonałemi budynkami i obszernym domem mie 
szkalnym, w jaknajlepszym stanie, wśród ogrodu, położony tuż przy szosie, 27? mili 
od stacyi kolei — jest z powodu interesów familijnych, pod bardzo dogodnemi wa­
runkami, natychmiast do sprzedania. Wiadomość w Magazynie Wgo Iw anick iego  
w K rakow ie, Rynek główny L. 25. (1642-10 12)

13 Do n a b y c ia  we w szystk ich  h a n d lach  w ó d  m in era l, i  ap tekach .

N M Ł E H I E t t l  
W O D A  G O R Z K A .

Zalety zdroju Hunyadi Janos Sax lehnera
w edług orzeczenia słynnych lekarzy:

J  punktualny, pew ny, ła g o d n y  skutek.
Także przy dłuższem używaniu m oże być przez przyrządy trawienia znakomicie zniesio­
ną. — Łagodny, dosyć przyjemny smak. Stale jednakow y i trwały skutek. — Mała dawka.

Dla ochronienia się  od mamiącego naśladow ania  należy żąd ać
z a w sz e  (1026 8 25)

„ i a i l e l i n e r a  w o d y  g-orzkiej*** |

' ' Założona w r. 1890.

Pierwsza czeska fabryka,
obdarzona c, i kr, auatr. - węgier. patentem, 

dla w yrabiania m achin do ła tw ego
1 grnntow nego czy szczen ia  i sortow ania  p łodów  ro ln iczych  i nasion — pod firmą

A d o lf  E x n c r  w B r a n d y s ie  n. Orl$ w Czechach.
Przedsięw ziąłem  sobie, ażeby tę machinę czyli wiatrak o ile  można wydoskonalić, a w prze­

ciągu 3 lat przy zastosowaniu kilku patentowanych ulepszeń doszedłem  do teg o , że w ostatnich  
czasach inne tego rodzaju machiny prześcignęły, co też potwierdzone zostało przez nadanie mi 
najw yższych odznaczeń. Oprócz tego otrzymałem od tych panów właścicieli dóbr i gospodarzy, 
którzy mają te  machiny w użyciu, św ietne poświadczenia o ich działalności, zatem m ogę je  z zu- 
pełnem prawem i bez przesady oznaczyć jak o  najdoskonalsze.

Machiny te wyrabiam w 6 gatunkach. Pierw sze 4 gatunki czyszczą a zarazem sortują wy- 
młócone ze żdziebeł płody polne i nasiona i są dlatego gospodarzom wielce przydatne. Następne
2 gatunki nadają s'ę  szczególniej dla magazynów, szpichlerzy i t. p. i są przeznaczone d(a* na­
stępnego oczyszczenia już wolnych od plew płodów polnych i nasion, jeże li te ujają mieć potrze­
bną wagę hektolitr., przyczem  zwrócono głów ną uwagę na jęczm ień do słodu i nasienie koniczyny. 

 Illustrowane cenniki wysyłam  na żądanie darmo i opłatnie.__________ ________ (1724-4-8)

TAPETY.
N A J W I Ę K S Z Y  S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y

tapet krajowych i zagran icznych .
Rulon od 15  ct. wzwyż.

♦  WZORY PRZESYŁAMY BEZZWŁOCZNIE. ♦

K u tr z e b a  i  M a r c z y ń s k i
w K rakow ie. (976-46 )

Młodszy subjekt,
uzdolniony do handlu towarów bława- 
tnych i konfekcyi damskiej —  może 
znaleść umieszczenie w  m a g a z y ­
n ie  H e n r y k a  S c h w a r z a  
w  K r a k o w ie .  (1762-2-3)

• • • • • • • • • • • • •
SUKNIE DAMSKIE g

w ykonuje  w jak  n a jk ró tszym  czasie ^

MAGAZYN MÓD •

Stanisławy Zamoyskiej •
w Krakowie, Sukiennice l. 19,

polecając  zarazem  *” *

k a p e lu s z e  d a m s k ie  J
w w ielkim  w yborze kw ia ty  p a ry sk ie , 
p ió ra  stru sie  i fantazyjne, g o rse ty , pa- 
rasole angielskie oraz w szelkie no- ^
woścl w zakres to a le ty  dam skiej wcho- w P  
dzące. JP .  (1751-3-10) Q

Z am ów ienia z p r o w in c y l  a a
w ykonuje  ja k  najspieszniej z gustem  W* 
i e leg an cy ą  po cenacli um iaru o- B  
wanych. aa

•  MODELE P A R Y SK IE . •  J

H H N M t M M

Najlepsze nawozy sztuczne
sprzedaje

pod zupełną gwarancyą składników
i po  c e n a c h  n a jta ń s z y c h  
Zw iązek  handlowy Kółek rolniczych

w Krakowie, td. Pijarska l. 4. 
Tamże sk ła d  hartow ny towarów  
dla sk lepów  chrześciańsk. pry­
w atnych i K ółek. roln iczych.

Cenniki na żądanie d a r m o  i o p ł a t n i e .  
JP. (1591 27-60)

Św ieżą  krowiankę
z Zakładu p. J. F reysingera  z Liska, 
p. Maurycego Haya z  Wiednia — oraz 
pp. profesorów J. Kretowicza i J. Ku­

bickiego ze  Lwowa, 
dostać można 

w  a p t e c e  „ p o d  G w ia z d ą  *

w Krakowie przy ulicy Floryańskiej.
(1280-22 )

M M » ■ ' n -5 I t -  ukończony, lub na u- 
W  M MM f t  U l  l a  koń czen iu , z dobrem  
pismem, znajdzie zaraz stałe zatrudnienie za od- 
powiednem  wynagrodzeniem  u  n o t a r y u s z a  
w  D u k l i .  (1773-2-3)

_ _

Bona Francuzka
tó w  w kwocie 60 złr., zaraz do umiesz­
czenia przez Biuro Naucz. Mme Stephanie, 
Kraków, ul. D ługa L. 7. (1779-2-3)

Sklep i pracownia
z kompletnem urządzeniem blacharskiem , oraz 
z konstnsem  na sprzedaż nafty w K rakow ie 
przy ul. S iennej 1. 13 naprzeciw gimna- 
zyum św. Jacka , jest z pow odu śmierci w łaści­
ciela do sprzedania. (1771-3 4)

F. CEMBRONOWICZ
m a j s t e r  s z e w s k i 

w KRAKOWIE, 
ulica Floryańska Nr. 26.

Poleca (1739-3-) 
w doborow ym  zapasie obu­
wie własnego wyrobu dam ­
skie od^8  złr. 2  f» ct., mez- 
zk ie  o d jd  złr. 2 S  ct., b u ty  
od  O złr. 50 ct. i w yżej 
stosow nie do w ym agań 

oraz przyjmuje do reperacyi 
obuwie męzkie, damskie i 

kalosze.

A . A  A . -A-

HANDEL WIN
pod firmą JP.(1703-6 )

J. Grajewski
w K ra k o w ie ,

ul. Grodzka l. 44,
założony w r. 1806, utrzymuje 
na składzie wina węgierskie, 
austryackie, francuskie, reńskie 
i inne , Cognac i araki fran­
cuskie i sprzedaje je w więk­
szej lub mniejszej ilości po 

cenach umiarkowanych. 
Lokal św ieżo odnow iony. 

Cenniki bezpłatnie.

LOKO M OB ILE
przeszło 2 0 □  mtr. powierzchni ogrzewalnej k u ­
puje po najlepszych cenach H .  F I S C H E R ,  
w Wiedniu X. Simmeringerstrasse 150. (1670-9-15)

► ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ i
Najlepsze i najtańsze

s k r z y p c e
cytry, gitary, altów ki, k la- ! 
pynety, flety, oraz w szelkie  
lustru m enta dęte — tylko  
we Fabryce instrumentów pod ] 

firmą
0 . Lederhofer w Pradze ,

Brenntega8se Nr. 23. 
Cenniki darmo. (1687-3-) I

i ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ .

P o r ę c z o n e  p r a w d z iw e  p a r y s k ie

W A R O B A  G U M O W E 1
P rez  lek arzy  zbadane. P u n k tua lna  w ysyłka. Praw dziw e m a na sprzedaż ty lk o  J .  A u g e n -  
f e l d ,  posiadacz c. k. p rzyw ile ju  w W iedniu  I. S chu lerstrasse  18 a. Cennik darm o w  ko­
percie  za w ysłaniem  5 c. m arki. T akże  poste  re s ta n te . (1671-5-)

PARKIETY I POSADZKI DESZCZUŁKOW E
oraz

w szystkie  wyroby sto larskie,
j a k o t o : drzw i, o k n a , k rzesła , 

sto lik i ogrodow e i t. p.,
poleca fabryka parowa

B r a c i  W c z e l a k
we L w ow ie. (1064 43-) 

Poszukuje zakupna w iększej ilości mate- 
ryałów, m ianowicie: brusów sosnowych, dębo­
wych i jaw orowych różnej grubości i d ługości.

ir*5
I
8
8
8

Fotografia dla amatorów.
U znane, znakomite przyrządy foto­
graficzne galonowe i podróżne,
nowe niezrównane momentalne ręczne 
przyrządy, tudzież wszelkie fotografi­

czne przybory poleca

A . .  1 M O Ł Ł ,
c. i k. nadworny dostawca

w  W I E D N I U , I . ,  T u c h la u b e n  A r. 9 ,
Nauka bezpłataie. — N i żądanie w ielki illustrowany cennik. — Ten dział handlowy

założony został 1854 r. (1605-6-12)

5

:

Bardzo wiele pieniędzy
M T  można obecnie szybko zarobić przy spekulacyi
ua wiedeuNkipj g le łih le  ploilów a  zlecenia bez żadnego pokrycia . Jednak  
tylko d la  bardzo dobrze uw ierzytelnionych p a r ty j, będa JaknaJlep ie j wy­
konane, 4

Mie bezim ienne Huty pod „b aa ten m ark t 1898“  przyjm uje M. Iln k e i 
w W iedniu . 1/1. K zetelnl zaztępcy pow ultiwanl. ;1674 3-3)

Czcionkami Drukarni „Czasu." Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Jó ze f Łakociński.


